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Bizie Reźokeji „Lak-anlka Falskiego*, Plac M*d= W 
liczba « I ?. '

f n i l p ł t t a  wynosi wa Lwowie rocznie 18 **»• “  P*‘" 
rocznie 8 złr. — kwartalnie 4 rfr. 50 ot. — mie­
sięcznie 1 słr. 50 ci., z» przesyłkę do cobs 
dopłaca »ie 20 centów miesięcznie.

35 przesyłką pocztowe w państwie anstrjackiew, jocnaie 
21 -Ł  - p to w n ie  18 zlr. “  kwartami# ó r-h, 
miesięcznie 2 złr. . , . . . .

JK e r i e e y P ^ ' p o e zto w ą  w - « • * ■ » ?  * •  w & t o  A l e n i e *  
reesnie 60 m a r e k - -  e w w ta *i»ie  13  m eroa f * ł  « .  
do Francji, A n fP  Wło«l» i >waje&r;j r .w e  
80 f r a n k ó w —  k w a r t e c ie  v,< r a n k ó w .

Numer kosztuje 6 centów.
g ę k o p i i i ó w  R e d a k u j s  n i e

&Ktisfek>.}i 871.

We Lwowie Środa dnia 18. Września 1893.
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Rok XXVI.
-war«»:'js

Przedp ła tę  I ogłoszenia przyjm uje w e Lw aw la 
ja d y ila  I w yłączała:

Binro ddninlitraeji d' lennika Polekle*
! • ”, Plae BgjuJacfel 1. 6 I 7 w domu 
l»nna Kiselkt.

Ws W  d n ie : pp. Haaeenetein et Vogler, (Otto M as^J 
M. Duke*, H. Sohalek, A. Oppi Rudolf Mo. . 
1 J. D w neberg; w Berlinie, Frankforeią Uolonji, 
H&nsenstein et Vogier i G. L. Daebe; w Hamburgu: 
Knroly. t  Liebm&nn; w Paryżu • C. Adaw 52. me 
da Foar.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 6  centów ou if.Saogs 
wiersza drobnym drukiem petit).

Prywatna i rospondeceja i nekri >gja 1 0  ci. od fieiraz<
Srobne ogłoszenia 1  */» centa od wyrazr Pow Jw eN ak 

i sklepy po 1  ot. od wyraża.
M klam v w rab ry ce  K ad esła ie  2 0  a t  ad  w iersza.

a * |  j  r l r t  w ifli II  w yraz. Z  drugiej jed n ak  strony nie na leżym y : zacji p rz e d s ta w ić  dla państw a poważne niebez-
W O l l f a  p O O C i t S S  p O l i U J U .  ta k ż e  do idealistów , k tó rzy  w ierzą w urzeczyw i- ‘ piocieńsiw o. W  tym  eoln każdy cudzoziemiec,

LwÓW 12 w rześnia Htnionie p rag n ień  kongresów  pokojow ych, zmie- j m ieszkający we F ran c ji, skoro ;tylko raz  za coś-
Z e . . r e e tk i e h  stron powołani, a czasem  m ających  ku  pow szechnem u rozbro jen iu . Milita- j kolw+ck ukavanym  zostanie, poddany będzie na-

także  i niepowołani zastępcy ludów , zapew niają, ryzm  na  długie jeszcze la ta  pozostanie znam ienną tychm iast opinji w ładz politycznych, k tó re  zade-
że narody  chcą żyć w pokoju Chcem y ochra- cech* ży C!a politycznego narodów  europe)skich cydują, czy ów przestępca może pozostać nadal

i nie w ierzym y, by  ostatnim  w yrazem  postępu i 1 w granicach państw a, czy też ma b y ć  zaraz wy-
cyw ilizacji by ło  — złożenie broni. Skoro zaś ta k  { dalony.
jest, skoro na razie  m ilitaryzm  w życia  pab li- \ R esk ry p t ten, w yw ołany, ja k  się zdaje  ud

nym i w ypadkam i w Aigues M ortes i w N ancy,
je s t przedm iotem  żyw ej dy kusji w parysk ich
kołach  politycznych, wzmianh i zaś, że m otywa

cznem  i państwowem  najw ażniejszym  czy n n i­
kiem , wówczas rzecz jasDa, że w szystk ie jego  
objaw y m uszą ias interesow ać, w stopniu tym  
w iększym , im w iększe Bame objawy. M anew ry 
jesienne są zakończeniem  recznej ed u k ac ji żo ł­
n ierzy , są szkołą i p róbą  d la p rzyszłych  dowód 
eów i hetm anów  — m uszą nas zajm ow ać, zw ła­
szcza, jeżeli dyspozycje m ają  b y ć  odbiciem  rze ­
czywistości, a to m iało b y ć  zadaniem  ostatniej 
w ojny podczas pokojn.

w ydania tego re sk ry p tu  są n a tu ry  czysto woj- 
I skow ej, obliczona jeBt na uniknięcie m iądzynaro- 
j dow ych trudności. T a  i: tedy powoli powstaje
> istny m ur chiński pom iędzy m ocarstw am i starej

E uropy , a  społeczeństw a zam iast w imię miłości 
źniego zbliżać się do siebie, odg radzają  się 

płotam i reskryptów  i rozporządzeń m inisterjal- 
nych. E a re p a  dziczeje widocznie. Specjaln ie zaś 

P n u m a z a uwa ż yć  należy, że jeżeli kto, to F ra n c ja  niegerm anizacja ó z i ą s k a -  ; m a praw a w podobny sposób postępować. S ta ty -
W  Rolniku Seląakm  czytam y w arty k u le  J ty k a  w y k aau je  i r  bardzo znaczny procent cu- 

p. t. „C oras to gorzej" o nowem naruszeniu  zasad  j dzoziemców osiad łych  z daw na, czasam i od dzie- 
rów noupraw nienia narodow ości polskiej, co na- j cińBtwa. O d r. 1851, w którym  przeprow adzono 
s tę p u je : ' pierwsze obliczenie obcych poddanych, liczba

„Z  jednego z naszych  m iast pow iatow ych ich z 380.000 w zrosła na 1,380.211 i p rze  data- 
donoszą nam , ż« tam tejszy nowom ianowany sędzia wia dziś 3 procent ogólneg > zaludnienia. T ych  
powiatowy zniósł istniejąca w lokalu  sądow ym  ludzi w chłonęło w siebie społeczeństwo francu- 
dw ujęzyczne orientujące napisy i k aza ł spor ;ą »kie, dało im swoje w ady i ułomności, rz ąd  bez

N iem cy .
A nstrja 
F ran c ja  .
W łochy .
Rosja (ca łe  państwo) 
Królestwo polskie

niać pekój, zaręczają  przy każdej sposobności 
m onarehowie państw  europejskich  — bo u trz y ­
m anie pokoju jedynym  polityki m iędzynarodow ej
celem . . .

Ani na chwilę nie w ątpim y o p awdziwoaoi 
i szczerość, tego rodzaju  poręczeń. W ierzym y, 
że istotnie m onarchowie i rządy  przedew szystk iem  
o u trzym anie pokoju się starają , żo wazyBtko, co 
czynią, praedew szystkiem  do tego jednego  w iel­
k iego zm ierza celu. A jed n ak  okres „w ojny pod­
czas pokoju“, ja k i m am y za  so^ą, dziw ną je s t 
ch a rak te ry s ty k ą  dla tych  przy jacielsk ich  i poko­
jow ych nsiłow ań i s tarań  urzędow ych reprezen­
tantów  narodów . W ojny nie chcem y, P®k o *:[ 
ohronió pragniem y, a  jed n ak  powietrze d rża ło  od 
h u k a  dzia ł i ognia karab inów  i ziem ia d rża ła  
pod stopam i ludzi i k o p jta m i koni P rzebyw am y 
w łaśnie okres w ielkich m anew rów  jesiennych, a 
u rządzano  je  ze szczególną troskliw ością w łaśnie 
w tych państw ach, k tó rych  in tencje pokojowe 
żadnej nie powinny ulegeć w ątpliwości, a co 
ważnie,sus. nu terenie, któ.'y  w danych  w arun­
k ach  m ógłhy b y ć  te:ilrem  wojny. ,

Żo A n -tro  W ęg ry  isto tn ie  p ra g n ą  poko ju , o 
tem  n ik t c h y b a  n ie w ątp i. Z a b o rc z ą  _ P j ’ty  a 
a u s tr ja c k a  d woo już  b y ć  p rz e s ta ła , r o d s ta w ą  
zaś w ojny — rozum ie się zaczepnej są t e n ­
d en c je  sk spanzyw ne. T yeh  A ustro-W ęgry nie
m ają. Jeże li więc A ustrji n ik t nie naczepi, ona ! P y tam y się co do pierw szej spraw y, ozy _ —  . - . _________ _____
z pew nością w ojny nic rozpecznie. O N iem cach ; k ażd y  urzędnik m a praw o, w iiprawach ty esą - . p rzy k ład y  psuji, dobre obyczaje, po- ; m inu s łu żb y :
nie możem y w praw dzie tego powiedzieć, ale j cych się ogółu praw  w szystkich obyw ateli, po- wi »da przysłow ie. Zanosi się na  akcję  przeciw  j
w obecnych stosunkach i ono m ogą szczerze ! stępować w edług w łasnego „widzi mi s i s ? “ C zy cudzoziem com  te ^ t*  w Rumu*, i. B ukareszteńsk i j
p ragnąć  spokoju. I  boa najedzony, aż nie siraw ił przynajm niej dla rządow ych instytuoyj, d la  Bą- Hommul sam ieścił z okazji w ypadków  w A igues j
żeru, jest bezsilny. Niem cy nie straw iły  nu razie  dów, urzędów  politycznych, pocztow ych i t. d ., M ortes a r ty k u ł podburzający  ludność przeciw ko i
ostatnich swoich zdobyczy  i nic mogą jeszcze : n je powinny istnieć jedno ita ine  prssp isy , ab y  cudzoziemce i radzi chwyoić się koniecznie ]
m yśleć o nowych. Są więc pokojowemi, jeżeli j szanowano ję z y k  każdej narodow ość1 i aby  takie jak ichś środków  raredczych , ażeby  „rum uński j
nie z usposobienia i przekonania , to z konieczno- ; i zoczy, jak  napisy, d ruk i, form ularze, ogłoszenia naród  nie strac ił cierpliwości, tak  jak  F rancuz i •
ści. A właśnie ćw iczenia wojzkowe w tych dwóch i i t  (i. by ły  w ydaw ane przez k ażd y  u rząd  w ję- w A igues M ortes.u A rty k u ł kończy ł się ta k ą  j
pokojow ych p tństw ach , o k tó ry ch  nadto  .eracze zyku  ludności? Cóż lad  ma sądzić o hezatron- k o n k lu z ją : „Mus>my w ydalić ze iużhy państw o- j F ran c ji 
mówią, żc stoją na Btraży pokoju europejskiego, j ne j sprawiedliwości sędziego, ja k ą  przecież każ- wej cudzoziemców i zastąp ić  ich tym i k tó rzy  \ y  A a
zw racały  na siebie powszechną uw agę i h j ty dy  _ądzia powinien mieć dla ludności, jeżeli ten- , m»j* r tutejszym  k ra ju  praw., i obow iązki. N a- j ^  Gjalic ;' :
przedm iotem  szczególnego zajęcia, w pierw szym  j że wobec lnda  zaraz na początku swego urzę- ) stępnie m usim y za  pomocą nałożenia tak sy  na  K raków
naturalnie rzędzie sfer wojskowych, jako p r2C- : dow&nia okaże si<? tak  bezw zględnym  i niesłn- »beych -iarohników pow strzym ać napływ  węgier-
. . i • • z t 1 • _ *_i.  n iT A n !. nan iT  m  Arz k o  n a a w i a  ~ — . L ------ _ 1. nl-» n  - — — — —--- _ 1 . f. J ------   — — —-------— — -- *■----- —̂  _ ,

g ły  być  pom ocne w kierow ania masami. M amy 
przed sobą pracę p. Ja n a  Blocha, poświęconą te 
spraw ie i z niej to w łaśnie zaczerpniem y n iek tó­
re interesujące c y f r y :

„W szystk ie  dane i wskazów ki zgadza ją  się 
co do tego, iż pod w zględem  oświaty narodn, 
w szerokiem  znaczenia  tego słowa, oraz pod 
w zględem  w ykszałceu ia  ogólnego i zawodowego 
oficerów, N iem cy zajm nją miejsce pierw sze.

Następi ąca tab lica  da  nam  niejakie pojęcie 
o postępach eśw iaty w śród żołnierzy  różnych 
m ocarstw , a przez to i w śród ogółu ludni : 

Ilość analfabetów  D . 
n a  1.000 ludności.

1874.
23

492
179
526
779
832

1887.
13

238
124
443
687

•/.
43
52
31
16
12
1,*

Cyfry powyższe wym ownie w skazują, ja k  
dalece N iem cy w yprzedzili na polu ośw iaty lu ­
dowej zarówno w schodnich ja k  i zachodnich są­
siadów. N ietylko zaś stan obecny  tam  jest lepszy 
niż gdzieindziej, lecz i postęp szybszy. Pod osta­
tnim  względem N iem cy ustępnją  ty lko  A ustrjh  
;dzie polepszenie stosunków  w yraża się im ponu 

jąco dużą liczbą 52 procent. W ysoka liczba a- 
nalfabelów  w A ustrji w ypad ła  w znacznej części

zastępu  pedoficerów, co do kwalifikacyj, k tó rych  
rówm cz w ym agania znacznie w czasach osta­
tn ich  w zrosły.

W e w szystkich arm jach  szeregow cy, k tó rzy  
do szkół żadnych  nie uczęszczali, są kształceni i 
ci ty lko  z nich destają rangę  podoficerską, k tó ­
rzy  prócz kw alifikacyj fizycznych (m usztra) i 
sp ry tu , posiadają niejakie azd o lm an u  naufcowe ; 
oczywista je s t rzecz jed n ak , że in telek tualna 
w artość żo łn ierzy  i podoficerów zależy  p rzede­
w szystkiem  od poziom a k a ltu ry  w danym  k ra ju . 
Późniejsze s taran ia  ofioeró n-e wiele ju ż  z'•obić
m ogą. T o  też pod w zględem  um ysłow ego nzdol 
nienia podoficerów p rym  trzym ają  N iem cy, po­
tem  idzie F ra n c ja , za nią A ustrja , a  wr« sc: e 
W łochy. W Rosji poziom um ysłow ego w ykszteł- jj* 
cen ią  je s t najniższy

O

£T.ęO. ga  S . S" ©Strejk górników w Anglii.
W  Południowej W alji musieli nakouiec gór- "jl r  

nioy złożyć broń i nie nzyskaw szy  posłuchu di~ 
sw ych żądań , powrócić do p racy . ^ . 1

Co praw da, nastąpiło  to nie bez pogróżek, c  |  
it lepiej aorgauizow ani, p rzy  pierw szej danej \ "3> 
sposobności podniosą głow ę ua nowo.

W  ogóle rozgoryczenie p rzy b ie ra  w kołach t* .« 
robotniczych coraz w iękuie rozm  ry , a z ciem  s  ; 
rośnie także  liczba w ypadków , św iadczących o >< 
m oralnem  zdaiczenin . ** -

ilew seystkiem  i bozpośrednio intei esowanyeh, 
w niem uiejszym  je d n a k  tak że  stopniu sfer poli 
Łyoznych.

Mówimy o m anew rach w Głalicji i o m ane­
w rach  w Alzacji. Ziem ia galicy jska i a lzacka, to 
dw a predystynow ane tereny  wojenna. Jeże li się 
mówi o zbrojnem  sta rc ia  m iędzy A ustro-W ęgram i 
a  R nsją, w yznacza się G alic ję  na pole rozstszy- 
gająoej w alki; mówiąc o stosunku m iędzy N iem ­
cam i a  F ran c ją , w skazuje się na A lzscję, ja k o  
na  m iejsce, gdzie będą  się w ażyły  losy. W śród 
tak ich  w arunków  łatw o zrozumieć, że tegoroczne 
m anew ry  jesienne w Austro-W  ęgrzech i w N iem  
czech k tó re  zresztą  w innyeh  la tach  w iększego 
zajęcia nie budzą, tym  razem  żyw e w yw ołały  
zainteresow anie, że z baczną uw agą śledzono ioh 
postęp i przebieg.

V szczegółow ą ich ocenę m y, na tu ra ln ie , 
wd_ ać się nie możemy. Z a  m ało co do szczegó­
łów  m am y danych. D la  nas w y j t a W  zw rócić 
uw agę na zew nętrzną ich doniosłość, k t  r  j 
dom ym  znakiem  b y ła  przy  obydw óch m anew racu 
obecność m onarchów . W  G alicji cesarz F ran c i; 
szek Józef, w  A lzacji cesarz  W ilhelm  —  obaj 
w otoczenia najw yższych  swoich doradoów  wo­
jen n y ch  —  osobiśeie s ta ra li się nab rać  przeko 
n an ia  o tem , o ile podległe ich  rszk azo m  arm je 
odpow iadają swojemu powołaniu —  pokojowemu 
Nie m a w tem  tw ierdzeniu  żadnej ironji, an i ż a ­
dnej ąpri eznoćci. My do bezw zględnych  zwo 
lenników  i p rzy jació ł m ilitaryzm u nie na  e y y. 
Z ap a try w an ia  tem u dęliśm y ju ż  nie18

sznym , żo zaprow adza w sieniach i b iu rach  są- Lwów
P rzem y ślski, nie pozwalać cudzoziem com  na otwierał e 

dow ych w yłącznie niem ieckie, niezrozum iałe na- • interesów , jeżeli wprzód nie dadzą  dostatecznej \ ^  ™ 
pi s y?!  i i  cóż dop iiio  mamy izec  o drugim  j gw arancji, a ie  i wtedy "naw et, g d y  pozwolenie i jL 

'  ■- ! —  ' ' —  .ostai e udzielone, na leży  punie śledzić b ieg  in- £w ypadku, o miąnowai iu dla polskiego pow iatu 
u rzędn ika  sądowego, nie znającego w cale jęay k a  
lndności? Ja k ż e  u rzędn ik  teu  m a p rsesłach iw ać 
strony, jak że  czy tać polskie podania i skargi, ja k  
w ydaw ać w yroki, jak ież  k rzyw dy  przez to, bez 
winy nrzędn ika, m ogą b y ć  w yrządzone ludności, 
na mieniu, na  czci i w olności?! Coś podobne­
go, to je s t po prostu zgroza, to m usi oburzyć 
k ażd eg ), k tó ry  ma jak ieko lw iek  poozncie słr 
szności i spraw iedliw ości!“

M iejm y nadzieję, że głos ten  czasopisma 
szląskiego, jako  w yraz  opinji ludności polskiej 
nie ty lko  na  S zląsku  leez na  ziem iach polskich 
w ogólności nie przebrzm i bez echa, lecz 
skłoni w pierw szym  rzędzie Koło polskie w ra ­
dzie państw a do stanowczego podjęcia sp raw y  
rów noupraw nienia narodow ego na  Szląsku.

Przeciw cudzoziemcom.
J a k  wiadomo z telegram ów , w szyscy cudzo­

ziem cy, którzy k a ran i by li za  jakieko! w iek prze­
stępstwo, m ają być  w ydaleni z F ran c ji. W re ­
sk rypcie  w ydanym  do prefektów  w szystkich  d e ­
partam entów  francuskich powiada pan D apuy, 
że nowe to rozporządzenie nastąpiło  w sku tek  
żądan ia  m inisterstw a wojny, k tó re  w ten  sposób 
pragnie uwolnić F ran c ję  od znacznej liczby po- 
de>"zanych osób, m ogących na w ypadek  mobili-

leresu  i za najm niejszą niepraw idłow ość k a rać  
ostro. W razie  spraw dzenia, że cndziem iec oszu 
k u je , powinien , ąd  zapłacić m u z u to bez 
litości.u

T a k  brzm i a rty k u ł Romctnulu. Z auw ażyć 
należy , że jeżeli rząd  rum uński zgodziłby się ua 
jego podszepty i ściśle chciał przeprow adzić ta k ą  
izolację R rm u u ji od reszty  św iata, w pierw szym  
zaś rzędzie od sąsiądów, wówczas ostrze tego 
rozporządzenia zw róeiłoby się przedew szystkiem  
przeciw ko trzym iljonow ej ludu ści rum uńskiej 
zam iesił iłej w Siedm iogrodzie i ćwierćmiljono- 
wej na  Bukowinie. U w „w ęgiersk i nap ływ  zaro- 
bników " to są w łaśnie entopi rom ańscy  ■ Sie­
dm iogrodu, w yohodzący do R um nuji n a  zarobek .

Inteligencja nr armji.
D zisiejszy system  m ilitarny, pow ołujący pod 

broń nie poszczególne k lasy  ludności ale całe  
narody , pociągnął za sobą ten skn tek , że prócz 
ilości trzeb a  się koniecznie także  liczyć z ja k o ­
ścią arm ji pod względem  jej inteligencji. Ja sn ą  
je s t bowiem rzeczą, że zawodowi oficerowie i pod­
oficerowie nie są w stanie w razie  wojny podo- 
łać iwemn zadaniu , ta  w ięc a rm ja  będzie m oral­
nie silni jszr gdzie się znajdzie więcej in te ligen­
tnych jednostek , k tó re  w danym  razie  będą mo-

gli^z następującego zestav ienia:
mieli praw o do k ró tszego  ter
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Z  liczb tyeh  widać, że stan wyl zta łcen ia  
w G alicji niższy jest niż w oałem  państw ie au- 
etrjackiem . Pod  względem  je d n a k  w ykszta łcen ia  
średniego różnica bynajm niej w ielką nie jest, 
a naw et w kategorji I I .  w ypada na kerzyść G a­
licji, natom iast w kategorji IY . m am y liczby
0 wiele niższe w państwie całem . G alicja zacho­
dnia przew yższa w idocznie pod względem  oświaty 
w schodnią.

L iczby  te porównywać należy z pew ną 
ostrożnością, gdyż num er kategorji nie oznacza 
w różnych państw ach w ym agań jednakow ych , 
przy tem  i przepisy rek rn tae ji są odm ienne, co, 
naturalnie, w pływ a na w yższy lub m niejszy na­
pływ  różnych pierw iastków  do arm ji.

W  każdym  razie, ogólna sum a ochotników
1 rek ru tów  w szystkich  kategory j dać może po­
jęcie o nap ływ ie do szeregów in teligentnych  
żywiołów. P o d  tym  w zględem  —  jak  liczby 
w skaznją —  A ustrja  i W ęgry  niewątpliw ie 
przew yższają F r a n c ję : w A ustrji mieliśmy 
ogólną liczbę 800, w W ęgrzech  701, we F ran c ji 
ty lko  640. Oo się zaś ty czy  ludzi z w ykształ- 
eeniem średniem  i wyżssem , to w obu p ań ­
stw ach liczby są bardzo bliskie.

N ie potrzebujem y dodaw ać, że cy fry  po­
wyższe mieć bedą także  w pływ  na  tw orzenie

,m ykalr sk lepy , a w ielu p ry w atn y ch  —
Tłum y w yruszy ły  u a  Suticm i P m xton , 
niemi u d a ła  się policja i wojsko. P o  drodze, v  
mimc tej straży, złupiouo k ilk a  gespod i restau- ^  °
raey j. , !  5

Podobne wiadomości nadeszły  z 20 innych 
miejscowości. W  W ath (Y orkshire) w ielkie Spu- r  
stoszenie spraw iła  b an d a  robotników , złożom z 
około l0 0 o  ładzi. R ozpędzili oni urzędników  ko- ^  
lejowych, pow ybijali szyDy w bn tfynkn staeyj- 
nym , e n u ic z y li księgi rachunkow e, popsuli n a -  ^  
szyny , a sk ład  węgla zapalili. Policji została § 
odparta. N astępnie n ap ad ł tłum  na  brow ar, kt< 
rego właściciel, znając sw ych ludzi, u ra tow ał się 
p rzez to, że k aza ł d la  napastników  w ytoczyć óT o" 
k ilk a  b e e ta k  piwa. Podpiw szy sofcie należye:e, g  
podążyli do M an re rr. Po d ro d zr opalili b u d y n k i £  V«-:' 
?opalni węgla .' ■ Okkody , a raądzoae  p rzez nieb, f* 

obliczają na  tysiące funtów  szterlingów . W ojsko — s  
p rzy b y ło  za  późno i zdołało  ledw ie k ilk u  eksoe- F 
dentów dostać w swe ręce

JnbiitiDSz A. lir. C t e M l l o .
C

s - ici?
d&Poznań kd. ’aeśnia. _

W  uzupełn ien iu  mojej depeszy donoszę ?r  
bliższe szczegóły  e podniosłej uroczystości n 
cześć A ugusta Cieszkow skiego W ślicznie ude- r -  
korow anej sali B azarow ej zeb ra ły  się tłum y pu- ® %■ 
blicznośoi już  około godz 11. U roczystość roz- 
poczęła się jed n ak  znacznie  później. Dopiero S . i_ 
około wpół do 12. p rzyby li członkow ie kom itetn. „
N a estrad  e prócz n ich  zajęli m iejsca delegs N 
insty tucyj i stow arzyszeń z różnych stron Polski. ; 
W idzieliśm y więc tam  prezesa poeuańi leg o  jn »■ 
Tow . p rzy jació ł nauk , dr. W i e h e r  k  i e w i c a a, 'H. jjj 
w otoczenia członków aarząda, tudzież k s. a re r  S  * , 
b iskupa S t a b l e w s k i e g o ,  ki b iskupa L  i- 
k o w s k i e g o  i liczny zastęp duchow ieństw a. = f% 

W  p ierw szych szeregach  k rzese ł siedzim ~ -  
w ybitniejsi goście, w ięc praedstaw ieiele polskich 
insty tucyj naukow ych , liczne obyw atelstw o Księ- 
stw a, ks. M arceli C zartorysk i z K rako- i, Zy 
gm unt Cieszkow ski. U n 1 w ersytet Jagielloński rc ^  
prezentow any licznie i świetnie. P r iy b y l i : S ta- w 
nisław  hr. Tarnow ski, M orawski, d r Zoll, K a-

1)

P l n
— P rzed w c-jra j dopiero przy jechałem  do 

m iasta —  dodał po chwili.
—  Zapew ne ściągnęła cię tu  wiadomość 

o przybyciu  jakiegoś sławnego o rjen ta litty ,
k tórym  będziesz mógł długio wieść dy-
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pięć blisko, poznżftm  nary c n ^ ia s t. N ie zm ienił 
lro się też ani trochę, postarzał ty lko  n ieco ; zre- 
satą, w ygląda całkiem , ja k  daw niej. M ały, fil- 
gronow y, z ty/arzą o rysach  vsybitnych i azla-

: chętnych, lecz ta k  drobnych ja k  u dziecka, ro-
'• bi na m nie zaw sze wrażenie w yrostka, niezrę- j sputy.
; cznie na  sta rca  ucharakteryzow anego. W ogóle, j — Nie, p rzy jechałem  ca  sta ły  pobyt... 
s jego w łaściwości fizyczne stoją w pewnej sprze Przyw iozłem  ze sobą w szystkie zdobycze z 

czności z przym iotam i nm yslo, jostto bowiem I ostatniej wycicozki i zam ierzam  skom pletow ać
■ człow iek głęboko w ykształcony  i pow ażny, le- ; niemi moje małe muzeum  indyjskie,., 
i dwie że nie zr.iikomitość w swoim rodzaju, cho- j Ach ta I n d jc ! one słabą  s tro fą  poczci- 
! ciąż m arzyciel i fantasta ! ^  ' ' 1 - 3 ‘ *

Ni e l  pomimo la t sześćdziesięciu i biwej Stałem  się jego przyjacieler i, zapew ne dla
oauprvnv krew  moja w żaden sposóP uspokoić J kontrąstn , jaki m iędzy naszym i charak teram i za-

- zie nie chce 1 Zdaje mi się, że tem peratu ra  je j, i o n o d z i: j a j eBtem w arjatem , a D am uś znowu uo-
bez w zględu na  wiek, nie oziębiła się ani tro- refleksji, w ytrw ałości i filozoficznego

‘ ~  gpoKojn.. Im ponow ał mi tem zawsze, od la t naj

  Nie wiesz ? —  zaw ołałem , śm iejąc su, gło
śno — to b y ła  jego żona ! — »

— O żenił się ? —
— W yobraź sobie 1... Jak . kolosalny non 

sens I Chłop w naszym  w ie k u !...

IZ Y D O R A  K U N C E W IC Z A .

*** )5 . listopada,

C hcąc m u dzisiaj spraw ić przyjem ność, u ją­
łem  go pod ram ię i dążąc obok niego, w ypy ty ­
wać począłem  o szczegóły ostatniej wycieczki.

W praw iło  go to natychm iast w yśm ienity 
hum or; ożyw ił się, w yprostow ał i podjął opo- - ,
w iadanie z zapałem  'dw udziestoletniego ontu- — Cóż w tem  w idzisz iak  m nsensow ego i  * w
B:a8ty — zauw ażył D am uś poważnie, a tw arz m u się

sku rczy ła , ja k b y  pod w pływ em  bolesnego d o ty k a , g  ^

ch ę ! F ra z z k a ; całe moje życie było  jedną, m 0‘ j Bpoaoju... im ponow ał mi tem zawsze, od la t naj- 
ustającą g o rą c z k ą ; gdy spojrzę w przeszłość, j daw niejszych począwszy i b .zw ątp ian ia , te jego 
jest mi, jak b y m  w idział d ługi szlak ognisty, ua  s cnoty p rzyczyn iły  się niem ało do ntrw alenia nn- 
któryUi nakszta łt słupów kilom etrow ych i dro- szcg° stosun u. D*is p 0 d jag jc|i Jat ach niewi
eowskażdw, m ajaczą w idm a przeży tych  nmesień 
i nam iętnych porywów, gw ałtow ne w ybnehy 
i szaleństwa Nie umiem się ham ować, to moja 
crłówna w ada i pr*ycay na W8*y»tkich przykrości 
f  to ry c z y , jak ich  tyle zaznałem ! B yle co wy
r z S T m f ę ’ z’ u m y s ło w e j ^ - o w a g ^  n ie  _p a n a j^
WÓ c z a s  nad  sobą > wy p« otw arcie
i śmiało, co m yślę; napotkany op r P» mac, mę
tylko, upajam się własnemi >*0^ ^ ^  Jfk
suche łuczyw o... Ochłonąwszy, mówię sobie nie- 
ra z :  „Znowu głupstw o palnąłeś, stary 
głośno, nie p rzyznałbym  się do tego nigdy.

Dziś wyjątkowo b y łbym  zdolny 
choćby na utic; *em zb łąd z ił; nie dla tego, 
abym  n ie  m iał racji, ]eCz poprostu dla tego, że 
mi żal i n a . zamega siebie, iż przez
moją porywczość i niepowśoiągliwość języ k a  
spraw iłem  ogrom ną przykrość nąjpoczciwzzem a 
w świecie człowiekowi, a w dodatku  m em u je ­
dynem u, praw dziw em u przyjacielowi.

B iedny D am uś 1...
Spotkałem  go dziś całkiem  niespodziewanie 
rogu * clło6 nie widzieliśmy się lat

na-
_ „ .  a_______ niew idze­
nia spotkaw szy go, doznałem  nczucia n iek łam a­
nej radości

Spostrzegłem  go pierw szy. S zedł szybko,
wiodąc za sobą lokaja obarczonego sporym stosem 
książek. T a k  by ł zam yślony, że m usiałem  nań 
głośno zawołać, aby  aię zatrzym ał.

— D am uś 1 cóżto, nie poznajesz już sta rych  
p rzy jac ió ł?

P rzy s tan ą ł i serdecznie w yciągnął do mnie 
pekę.

—- A, M aurycy 1 To ty ?  J a k  to dobrzeI... 
szukać '6 <ł z*B*aJ 0 tem  m yślałem , aby eię °d-

T” się tu  w ziąłeś ? m yślałem  na se-
rjo, że ostrzygł8zy  głow, i BOstałeś już  gdzieś 
świątobliwym bram inem ... O statni twój list. dato­
wany * K alku ty , jesacae p rzed  rokiem  o trzy­
m ałem  1 .

—  P rzed  sześeiu m iesiącam i powróciłem  z 
In d y j, lecz m ając zam iar czas jak iś  w spokoju 
pracow ać, zajechałem  wprost na  wieś do siebie 
i zasiedziałem  się tam ... i... i--  — tu  aarum ienił 
aię D am uś ja k  panna i urw ał.

J a ż  to mówić um ie znakom icie! S łnchając  
go, zd aw ało  mi się, że własnenc o czy m a p a trz ę  
n a  ów  z a c z a ro w a n y  św iat in d y jsk i. W  m iarę

„  • • £ • i • j  ■ i o. A gorącem i słow y kreślonego opov ad a g ia , rozta-
wego D am n sia  i śm iało  pow .cdsieć  można, że , ^zr1 g. nad6m n  cadow n6y  b łę k it  L edzw ro tn iko- ; 
stnd jom  n a d  ich lite ra tu rą , re lig ją  . sz tnką , oo- ; nieL p rzeb y w ał/ m BkalistF prZ6paście j
łow ę sw ego ży c ia  i połow ę dość  z n a cz n e j for- < g inB h  ór d o la ty w ało  m ię w ycie  ty g ry só w  I

P am ię tam  z czasów  m łodzień- 3 łn D g fftoh, ow iew ał skw a. y  o d d  ch p ^ s z e s y -  |
s ty c h  p aszc z  T h a r r u ,  lub  o rzeźw ia jący  cień

tan y  poświęcił, 
czycb, (wówczas źy ł jeszcze starszy  pan D am ian 
H arciew ics, skąpy  rodzic D am nsia) ja k  ten 
ostatni zaciągał długi lichw iarskie, aby  
ty lko  dogodzić swej pasji skupow ania w szystk ie­
go, co ty lko  jakikolw iek zw iązek m iało z 
Indjauii... Z  początku p rzedstaw iały  się te 
zbiory ja k  sk ład  iandeciarski, ale powoli zdołał 
D am nś ująć swoją namiętność w pew ne k a rb y  
i Bystem i na podstawie grnntow nych badań  
przeprow adzić odpowiednią klasyfikację, oddzie­
lając zdrow e ziarno od plewy. O dby ta  po śmierci 
ojca podróż po W schodzie, spotęgow ała w nim 
jeszcze istniejące zamiłowanie i d a ła  pochop do 
now ych studjów i dociekań. N sstępnie, cztery  
razy  odbyw ał w ycieczki do swojej wym arzonej 
k ra in y  i za każdym  razem  po k ilka  la t tam  
p rzebyw ał. Praw ie, że m ieszkał w Ind jacb , a 
p rzeb ieg łszy  je  w zdłuż i wszerz, zna je  w re ­
szcie ta k  dok ładn ie , że g d y b y  chciał, m ógłby 
napisać o n ich  dzieło jak iem u  równego nie ma 
chyba dotąd... T ylko , że on nie myśli naw et 
o tem  1 W szystko , co robi, robi jedynie dli 
w łasnej przyjem ności i d la  zaspokojenia nigdy 
nienasyconej gorączki badan ia  i zbierania...

dziew iczych borów, rosnących na stokach H im a­
lajów... N a ten. tle oryginalnem  roił się tłum  
stnbarw ny, n iezw ykły , fan tastyczny , b rzm iący  
se tką  języków  i narzeczy . B ram ini w b iałych  
szatach , wpółn&dzy parjasi upraw ia jący  w n ie­
ludzkim  znoju bezbrzeżne pola ryżow e, dzicy P in- 
darjesi z gór V m dhya, czerw one k u rty  an ­
gielskich żołnierzy, ascetyczni kap łan i b u d d y ­
stów, wyniośli Parsow ie, tajem nicze postacie T hn 
gów dusicieli, w iecznie kupczący  i w szyskich 
w yzyskujący  E uropejczycy , na^ .e  ba jadery  ta ń ­
czące p rzy  dźw iękach fletów i bębenków  ua 
dw orach radżów , wpółssaleni derwisze i cuda czy ­
n iący  fakirzy , — wszystko to na ksz ta łt szk iełek  
w kalejdoskopie gm atw ało się w mej w yobraźni 
i poryw ało mię swym urokiem ...

T ak  byłem  zasłuchany , że nie zw racałem  
żadnej uw ag' na przechodniów  i naraz , n ieg rze­
cznie potrąciłem  jakąś kobietę. P rzeprs szając 
usunąłem  się na  bok , a zarazem  spostrzegłem , że 
kobieta ta  szła pod ram ię z naszym  kolegą szkol­
nym , G ackiem  T arlick im .nienasyconej gorączki oaaam a i m eram a... j '  ------

Je s t poprostu zakochany w In d jach  i gdy  { D am uś poznał go rów nież, gdyż po chwili,
stam tąd do k ra ju  powróci, tęskni i mówić o czem  1 gdyśm y już uszli k ilka  kroków , z a p y ta ł:
innem  nie um ie ja k  ty lko o tem, co tam  nad  I — To b y ł G acek , p ra w d a ?  Kom użto on
G angesem  zostawił. |  tow arzyszy ł ?

fcN
cTca
CD0

B łazen  stary  zfc m nie! z tej m iny powinie- £  •*. 
nem  b y ł dom yśleć się w szy jtk ieg o !... A le mnie 
ani się śniło o czem ś podobnem , w ięc dalejże ^  
jeździć na  ulubiony m konik*- “s*

—  Co w tem widzę nonsensow ego? .. Jak to  L . ^
A  czyż to ma sens może, aby  m ężczyzna sześć­
dziesięcioletni żenił się z dzieckiem  ośmnasto _ 
tniem, ta k  jak  on to zrob ił? ... W arja ta  trzeb - 
na to ! P rzecież rzecz jasna  ja k  słońce, że w m a ł­
żeństwie tem, ani on ani ona szczęścia znalcść 
nie mogąl Bo przyznajże ty lko *am: aż^by dwo­
je ładzi płci odm iennej p rzykuć  do siebie, po­
trzeb a  koniecznie jako^ łączn ika , albo gorącej, w 
d ługo niegasnącej nam iętności, albo, zupełnej g" g  
wspólności zapatryw ań, wspólności dążeń i ce- ^  *2: 
lów 1 .. A  jak aż  wspólność poglądów i pragnień "§ 
może być m iędzy m łodą, rw ącą  się do życia  S ® 
dziew czyną i p rzeży tym , a choćby i niezupełnie 'f0 g. 
jeszcze spleśniałym , to zaw sze już przez sam 
w iek swój i n ab y te  doświadczenie oziębłym  cz ło ­
w iekiem ?!... Sam  przyznaj, że w powyższym kie- 
ru n k u  żadna  wspólność istnieć n iem o żel... N am ię­
tność, jako  tak a , w danym  w ypad k n  również 
trw ałego  nie stworzy łączn ika  1... K ażd y  cz ło ­
wiek (zarów no m ężczyzna ja k  kobieta) o ns,ta­
rze najbardziej naw et idealnej, jest bądi oo bądź 
do pew nego stopnia zw ierzęciem  i zw ierzęcych 
swoich popędów pozbyć się nie może, a cnoóby 
i chciał, nie po traf 1... Cóż jednak , gdy  z dwoj­
ga  jarzm em  z sobą na  zaw sze zw iązanych zw ie­
rzą t, jedno nie zdoła  iść rów nym  kroa iem  z d rą ­
g iem ?... N ie, nie, m ałżeństw a ta k  e nie ty lko  nie 
m ają najm niejszego sensn, lecz co gorsza, są 
wręcz niemoralne... (Oiąg dalsgy nastąp*).
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■parek, K leczyński, M ilew sk i; ae Lw ow a prof. 
D em biński i inni. P o  w prow adsenin ju b ila ta  na 
salę, praem ów ił doń serdeoanem i słowy d r. W i- 
oherkiew ioa, a przem ów ienie aakońoaył okray- 
kiem  na  cześć b r. A ngasta  Ciesakowsk { 
W ioepreaes aaw iadom ił zarazem  aebranyoh, i e  
h r. W aw rzyn iec Engestroem  nie m ógł a powoda 
słabości p rzy b y ć  na posiedaenie. Również mini- 
s ter ośw iaty d r  Bossę, preaes rejenoji poznań- 
skiej i g łów nokom enderujący je n e ra ł v , S eeck t, 
uspraw iedliw ili swą nieobecność.

Rozpoczęły się przem ow y d e p a ta c y j: n a ­
przód br. Tarnow ski w raz z prof. Zollem  re p re ­
zentu jący  A kadem ię um iejętności, odczy tał ad res 
do jubilata, następnie ks. p ra ła t i p ro rek to r 
Chotkowski, w następstw ie rek to ra  d r. M adey* 
ekiego, k tó ry  dopiero ju tro  będaie m ógł p rzybyć 
do Poznania, w poryw ających  słow ach złożył 
hr. C iesskow skiem n życzenia Alniae m atris J a -  
gełlonicae. Po ciepłem  przem ów ieniu  p. Suligo- 
wakiego z W arszaw y, zab ierali g ło s : imieniem 
zak ład u  Ossolińskich p. S teczkow ski, imieniem 
Tow, naukow ego w T orun iu  p- K alkstein, im ie­
niem K o ła  lit.-artystycznego  we Lwowie adw 
Lisie wic? sędzia Ł yskow sk i imieniem sejmo­
w ych kolegów jub ila ta , d r. Jsekow ski (janior) 
imieniem centr. Tow . gospodarskiego na W . Ks. 
P oznańskie, k tórego  dyplom  honorowy w ręczył 
czcigodnem u prezesow i, imieniem b. profesorów 
szkoły  żab ikow skiej p. Urbanowski, im ieniem 
Tow. przem ysłow ców  p. Szulc, imieniem n iem ie­
ckiego „N aturw ieeenechaftlicher V ere in“ dr. M an 
kiew ioa (po niem iecku) i w. i.

W zruszony  do głębi, odpow iadał A ugust 
C ieszkow ski na wszystkie życzenia  i hołdy, po 
caem  odczytano nieskończony szereg  depesz, z 
k tó ry ch  cząstkę wymieniam- Telegraficznie p rze­
słali żyi e n iz : księża arcy b isk u p i M oraw ski i 
Issakow icz, ks. b iskup  A ndrzej ewicz, J E . d r. 
J o lja n  I  inajewski, F ry d e ry k  P assy  z In s ty tu tu  
franouskiego, J E . dr. M ajer, p ro f d r. Adolf 
Lasaon, prezes beri. Tow arzystw a filozoficznego, 
J E . Senekt, w iceprezydent B o b rzy ź ik i, K rzym n- 
sk i, ks. Je rz y  C zartorysk i, prof. N ehring z W ro­
cław ia, E d i ird  Je lin ek  z P rag i, prof. R y d el z 
Zakopanego, dr. K arol E stre ich er, prof. M ierze­
jew ski, Tow arzystw o historyczne niem ieckie w 
Poznaniu  (adres), re d a k c je : Czasu, Słowa. K r a ­
ju, Przeglądu, Bibljoteki W arszawskiej, N. R e­
formy, Dziennika Polskiego i w iele wiele innych. 
O godzinie 2. zam knął dr. W icherkiew icz pod 
niosłą uroczystość.

Z ja 7 d  chirurgów  a lekarze szp ita l* 
prowincjonalnych.

( Odpowiedź na artykuł, umieszczony w nr ze 229  
„Dziennika Polskiego" z d  10. sierpnia b. r.)

II. Szanow ny pan kolega u trzym ujesz, iż : 
„ n i k t  n i e  d o w i e d z i e ,  ż e  z j a z d y  p o d o ­
b n e  p o s u w a j ą  n a u k ę  n a p r z ó d . "

M y, członkow ie tow arzystw a chirurgów  pol­
skich, znając dobrze działalność tow. chirurgów  
niem ieckich od chwili jego  utw orzenia, doszliśmy 
do tego przekonania , ż e  w ł a d n i e  t e  c o r o ­
c z n e  z j a z d y  n a j w i ę c e j  s i ę  p r z y c z y ­
n i ł y  i p r z y c z y n i a j ą  d o  t a k  s z y b k i e ­
g o  i p o t ę ż n e g o  r o z w o j u  c a ł e j  n o w o ­
c z e s n e j  e h i r u r g j i .  N ajlepszym  dowodem 
potrzeby  i w artości tak ich  specjalnych  zjazdów  
d la  postępu m ed y cy n y  jest ten  fakt, żo na wzór 
tego najstarszego specjalnego stow arayzzenia chi­
rurgów  niem ieckich, organizują się następnie d la  
każdej gałęzi m edycyny podobnego rodzaju  z ja­
wi y, k tóre  w yłącznie postęp swej gałęzi ms 4 na 
oelu. N aw et i F ra n c ja  naśladuje w tern Niem cy 
od lat k ilku .

N asze stow arzyszenie chirurgów  polskich, 
k tó re  pow iedzm y znajdu je  się w Btadjum u p ra ­
w y swego g run tu  pod p rzysz ły  plon, jeżeliby nic 
więcej nie zdziałało przez czas swego pięc li 
tniego istnienia, ja k  ty lko  ty le, że potrafiło w y­
robić ta k ą  różnicę przekonań  pom iędzy nam i, 
ja k to  saan. p. kolega uw idoczniłeś coram pubłico 
swym  artyku łem , to ju żb y  zdaniem  naszem prze­
konało  każdego o istotnym  swym pożytku i do­
b rze  się przysłuży ło  polskiej nauce.

L ecz  p rzypa trzm y  się i naukow ej stronie 
naszego ostatniego zjazdu.

Szan. p. kolega utrzym ujesz, ż e  l e k a r z e  
o r d y n u j ą c y  w s z p i t a l a c h  p r o w i n c j o ­
n a l n y c h  n i e  p o t r z e b u j ą  s ł u c h a ć  w y ­
k ł a d ó w  ż y w e m  s ł o w e m  o r z e c z a c h ,  
k t ó r e  c z y t a l i ,  l u b  w y p r  ó b o w a 1 i n a 
s w y c h  c h o r y c h ,  t e r n  w i ę c e j ,  ż e  n i- 
g d y  p r a w i  e n a  z j a z d a c h  n i e  t r a k t u ­
j ą  s i ę  r z e c z y  z u p e ł n i e  n o w e ,  a z w y ­
k l e  p o w t a r z a j ą  s i ę  t e ,  o k t ó r y c h  
p i s m a  l e k a r s k i e  j u ż  w i e l e m ó w i ł y  
1 p o d d a w a ł y  w i e l o s t r o n n e j  k r y t y -  
c e i  c z y  t a k  n i e  b y ł o  n a o s t a t n i m  
z j e ż d z i e  c h i r u r g  w p o l s k i c h ?

Zapew ne, w szystko już było, ja k  mówi A  k i-  
b a ,  p rzem ądry  syn J ó z e f a .

£5' !

N u t a  m u  La B n  l a t t a L
Bon ta i  > * francuskiego.

iCięg ćaiizy)
N astępnie k u p iła  k ilk a  dzienników , w któ 

rych , zdaw ało  je j się, że znajdzie echo b w j c L 
przypuszczeń, k tó re  ją  udręczały .

O koło trzeoiej zaledw ie w róciła do dem u, 
b łądząc przed tem  czas jak iś  w zaroślach, które 
okalają drogę od sam ej stacji aż do willi.

Z nalazłszy  się tutaj w ciszy i cieuiu, odzy­
sk a ła  trochę spokoju.

M ała M arja czek a ła  na nią oddaw na u  k r a ­
ty  i n a widok siostry rzac iła  je j Bię na szyję, 
p y ta ją c :

— Gzy już jad łaś  śniadanie, siostrzyczko ?
Z upełn ie  o tom zapom niała.
—  Nie jestem  głodna —  odparła .
D siecko  spostrzegło zm ianę, zaszłą  nagło na

obliczu siostry i zapytało znowu :
 Co ci je s t?
M łoda dziew czyna łatw o w ynalazła w ym ija­

jącą  odpow iedź i s ta ra ła  się zwrócić uw agę m a 
łe j na inny  przedm iot, lecz dziew czynka nie 
darm o b y ła  B re t-n k ą , zaczęła nalrgać. nie do­
w iedziaw szy się jed n ak  nic więcej oprócz:

—  D aj mi spokój...
  £)ia czegr  gniew asz się r zapytała

m ała , a w yciągnąw szy ręce, \  t . .
— M asz znów zm artw ienie... b sk o d a ... tuta)

nam  ta k  dobrze przecież 1 . ,
R zeczyw iście ślicznie tu  było. K w iaty  

foztac tiy , a zieloność jaśn iała  nieporów naną 
świeżością. T ru d n o  w yobrazić sobie p iękniejszą 
porę, ja k  wiosna w okolicach Paryża.

P r  lecież już  kap łan i św iątyni A  e s k  u  1 a p 
w iercili ludziom  dziu ry  w czaszce, ju ż  C e 1 o n s 
blisko 2000 la t tem u um ie odejm ować członki i 
zna się trochę n a  dorab ian iu  nosów, w arg  i uszów, 
a jego w spółcześni już są m niem ania, że naj­
drobniejsze ży ją tk a , g d y  się do organizm u ludz­
kiego dostaną, feb ry  spraw iają. C ałe wieki o 
tern m ów iły, p isa ły , poddaw ały rozpraw om  spo­
rom  i najw ielostronniejezęj k ry tyce , a jed n ak , 
w szystk ie  te spraw y są niemal bezustannie na 
po rządku  dzinnnym  obrad najuczeńazycb zebrań . 
W  końcu naszego stulecia E s m a r c h  znów odej­
m uje członki, lecz bezkrw aw o, i ca ły  świat nzna- 
je  to za postęp i now ość; H o r s l e y  znów w ier­
ci dziury w czaszce, a ca ły  św iat uczony u zn a ­
je  te wiercenia za ta k  nowe i piękne, że one są 
chlubą naszej n a u k i; o najm niejszych zaś ży ­
jątkach, bak terjacb , znów się mówi i pisze ciągle, 
jako  o rzeczy najnow szej, należącej do fin de 
siede.

T ak  też i rzecz trak tow ana przez prof. 
O b a l i ń s k i e g O ,  choć nie jest nową w duohu 
m ądrego A k  b y , to jednak  należy zupełnie do 
nowej ch im rg ji, k tó rą  całe obecne pokolenie ch i­
rurgów  eon amore się zajm uje i jeszcze długo 
zajm ow ać będzie. Rzecz dośw iadczalna kol, 
K l e c k i e g o  ,0  w ykluczaniu pętli jelitow ych" 
jest już  o ty le nowszą, że o tem  m ądry  A k i -  
b  a m ógł mieó słabe zaledw ie p o jęc ie ; o prze- 
szczepialności zaś ra k a , spraw ie om awianej p rzez 
prof. B r o w i e ż a ,  najpraw dopodobniej m ądry  
A kiba  wcale nie wiedział.

W szystk ie  inne dem onstracje b y ły  tego ro ­
dzaju, że większość zgrom adzonych w idziała je 
po raz pierw szy na zjeżdzie. Jak ież  więc b i ­
bljoteki i czasopism a masz szan. pan  kolega do 
dyspozycji, z k tó ry ch  już naprzód się dow iadu­
jesz o rzeczach, m ających być om awianem i, nie 
wiem; wiadomo nam  tylko, że w szystkie te  p ra ­
ce będą  dopiero ogłoszone w całości, za k ilk a  
tygodni w pam iętniku. Jeżeli więc szan. pan 
kolega uw ażasz program  zgłoszonych prac, lub 
ogólne k ró tk ie  w zm ianki w dziennikach za d o ­
stateczne criterium  dlz swej k ry ty k i, — znów 
m usim y uznać zapatryw ania  szan. p. kolegi, aże­
by  i nasze tak  zasadniczo różne uznawano. Jo* 
żeli zaś szan. p. kolega, ja k  wnosiłeś, z p ro g ra ­
mu, w idział i w ypróbow ał już w szystko na sw ych 
chorych — ależ dla Boga szan p. kolego, nie 
trzabaż było w łaśnie p rzybyó  na nasz z jazd , 
podzielić się z kolegam i swoją skarbn icą w iedzy, 
zam iast ty le w łasnego dośw iadczenia chować pod 
korzec, w jakim ś zak ą tk u  G alicji i narażać się 
na ta k  niem iły zarzut, ja k o b y  le -a rz e  z prowin 
cji potrzebowali odświeżenia swej w ied zy ?

Szanow ny p. kolega powołujesz się a a  p ro ­
tokoły lekarsk ie  szpitali prow incjonalny; h i do ­
chodzisz do wniosku, ż e  w y n i k i  p o o p e r a ­
c y j n e  a n i  n a  j o t ę  n i e  s ą  t ^ r a  g o r s z e ,  
n i ż  w k l i n i k a c h  u n i w e r s y t e c k i c h .

D la czegóż szanow ny p. kolega nie powiesz 
bez ogródki, że le p sz e !

Przecież są nam  znane w y k azy , w ed łng  
k tó rych  żaden pacjen t nie um iera, gdy  ty m cza­
sem n,„ m a o sław ie europejskiej ch iru rga, k tó ­
ry b y  nie s trac ił k ilku  la b  k ilkunastu  chorych 
rocziiie 1 To ty lko  dowodzi, że tego rodzaju  
okólniki nie m ają absolutnie żadnej naukow ej 
wartości, szkodzą zaś ogrom nie, szczególniej 
m łodszym  adeptom  nasz tj nauki d la  tego, że 
pozbaw iają ich zm ysłn  k ry tycznego  i p rzyzw y­
czaja ją  do pow ierzchow nego i szablonowego 
traktow ania, eałej n auk i lekarsk ie j, gdy  ty m ­
czasem  dobry  opis niezw ykłego p rzy p ad k u  cho­
roby  lub operacji, czy on w yjdzie z prowincji, 
czy z p ierw szorzędnej k liniki, jeżeli ty lko  pi­
szący ow ładną ł dobrze przedm iotem , nie pozo­
staje n igdy  bez naukow ej wartości.

Jeżeli więe szanowni panowie koledzy macie 
cięższy i ciekaw szy p rzy p ad ek  ch iru rg i­

czny. o czem n ik t nie wątpi, d la  czegóż u k ry ­
w acie go w pyle zapom nienia sw yeh protokołów  
szp ita lnych  ?

O to  n a m  w ł a ś n i e  c h o d z i ,  a ż e ­
b y ś c i e  r a c z y l i  w z i ą ć  u d z i a ł  w n a  
B z y c h  p r a c a c h ,  w y z y s k i w a l i  n a u k o -  
w o  s w ó j  m a t e r j a ł  z p o ż y t k i e m  d l a  
i n n y c h  k o l e g ó w ,  p a c j e n t ó w  i n a u k i .

D opóki to nie nastąpi, nie żądajcie panowie 
od nikogo, aby wam  w i e r z o n o  n a  s ł o w o ,  
gdy  m y wam dajem y d o w o d y  naszych p rac  
corocznie na z jazdach . Jeżeli gdzie, to w nowo­
czesnej eh iru rg ji podobnego rodzaju  w iara jest

zupełną „łusi nóść szanow nem u panu  kole- f pragni (Egzamin wstępny jest ustny
j obejmuje; _ęzyk polski, matematykę,

tóm
dze, że ty le obowiązków na  ra s  żaden  lek arz  
-am iennie spełniać nie meże. Zasadniczo też je ­
steśm y przeciwni podobnego rodzaju  kum ulacji 
urzędów , tem  więcej w rę k a  prym arjaszy  szpi­
ta li, k tó rzy  powinni sobie um ieó zdobyć w yb i­
tn iejsze stanow isko naukow e wobec pacjentów , 
w ładz  i kolegów . W tenczas dopiero k ażd y  le ­
k a rz  szpitalny będzie m iał wszelkie praw o, ab y  
jego ze wszech m iar słusznym  żądaniom  lepszego 
uposażenia stało  się  zadość, bo będzie m iał po­
parcie w szystk ich  wobec całego k ra ju  i to je s t 
—  zdaniem  naszem  —  jed y n a  i w łaściw a droga 
do polepszenia swego bytu .

D opóki je d n a k  c h o ć  j e d e n  z k i e r o ­
w n i k ó w  s z p i t a l i  będzie uw ażał za k rz y ­
wdę sobie w yrządzoną, gdy  drugi kolega ośmieli 
się go zachęcać przyjaznem  słowem do nanko 

! wej p racy  i postępn; dopóki c h o ć  j e d e n  z 
n j c h  będzie w ątpił o tem, że m o ż e  i p o wi -  

j n i e n  s a m o d z i e l n ą  p r a c ą  p r z y c z y n i a ć  
j s i ę  d o  p o s t ę p u  n a s z e j  n a u k i ,  dopóty.
: szanowni panowie, nie macie najm niejszego praw a 
| żądać ot tego społeczeństw a, wśród k tórego  ży- 
j jecie, należytej kom pensaty  za ciężką pracę, 

k tó r ą  m u dajecie, a  więc, medice cura te ipsum, 
przybyw aj na nasz p rzyszły  zjazd, jako w łaiei 
we pole do dalszej dyskusji i w yrów nania na* 
szych p rzekonań  i choćby dlatego, ażeby  się 
przekonać, że nie w szyscy jeszcze u  nas nwa- 
żują żołądek za  szlacbetnt; jszy  organ  od swego 

j u -
Przyjm ij, szanow ny panie kolego, ty eh  k ilka 

„lów odpowiedzi od szczerze Ci życzliw ego 
kolegi D ra W.

Pamiętajmy
Kościuszki.

^  S K \. 1 .. I '- . .  •
o fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  13. września
Teatr hr. Skarb>K&: „Fedora", dramat w 4 akt. 

z francuskiego W. Sardou. Początek o godzinie 7. 
wieczorem.

Wiadomości osobisto. P. Józef K o t a r b i ń s k i  
pizybył do Krakowa. — Minister Z a l e s k i  powrócił 
w niedzielę do Wiednia. — Dr. Julian D u n a j  6' 
wski powróGił se Szczawnicy do Krakowa. — Na­
miestnik Morawy p. L o e b l ,  bawi we Wiedniu. — 
Bolesław D o m a n i e w s k i ,  prof. krakowskiego kon- 
serwatorjum, ępo wrócił do Krakowa z podróży po 
Kaukazie — P. Włodzimierz S p s e o w i c z ,  po 
kilkomiesięeznej nieobecności, powrócił w tych dniach 
do Petersburga.

Z Życia towarzyskiego, ślub  panny Konstancji 
P a p ó e ,  córki radcy p, Jana Pajód’go, z p. Edwar­
dem S e h i m s c h e i m e r e m ,  odbędzie się 16. bm.
0 7. wieczorem w kościele sw. Mikołaja we Lwowie.

Kalendarz. Środa (18 .): Tobiasza. —  Wschód 
słońca v godzinh- 5. minut 41, zachód o godzinie 6 
minut 10.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polowtó ua 
jelenie i kozły (logaeze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne
1 błotne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a o k i .  Od 15. września nie wolno 
łowió pstrąga i łososia. Złowione ryby i raki muszą 
mieó pr.api sana miarę. Cały miesiąc bardzo dobry 
dla sportu wędkowejro. wfi*yotHę> iy jy  idą dobrze ua 
wędkę, a łapać nożna o każdej porze dnia.

Z armji. Mianowani zostali: Starszy lekarz
w rezerwie dr. Stan iław Kruszyński we Lwowie, le­
karzem pułkowym; elewi sanitarni: dr. Leon Woje 
wódka we Lwowie, dr Władysław Mydlarski we 
Lwowie, dr. teoo Steiner ze Lw o^a z przydzieleniem 
do Wiednia, lekarzami asystentami w rezerwie , elew 
sanitarny dr. Kazimierz Iwanicki starszym lekarzem 
przy szpitsln garnizonowym we Lwowie, z przydzie­
leniem do szpitala w Przemyślu.

Urlop roczny z zatrzymaniem gaży otrzymał 
kapitan 15. pp. Stamsław Nieczuja Śnieszko.

W stan spoczynku przeniesiony został kapitan 
15. pp. Józef Gerstman.

W knijowbj szkoła gospodarstwa las vefeo 
we Lwowie rozpoczyna się rok szkolny 1893/94 w 
dniu 1. października 1893 roku. Wpisy rozpoczęto. 
Kto ohee wstąpić jako uczeń zwyczajny do tej szkoły, 
winien się zgłosić do dyreke.i (ulica Św. Marka) 
i wykazać wkrogodnemi świadectwami, że: a) ukoń-

już tak im  anachronizm em , iż ci, k tó izy  ją  w y- j czył ośmnast.y rok życia; b) ukończył z dobrym po­
znają. nie m ają p raw a zaLczać się w poczet po 
stępow ych chirurgów . Szan. pan  kolega u trzy ­
m ujesz dalej, ża powodem  m ałego udzia łu  leku 
rzy  prow incjonalnych w podobnych zjazdach jest 
to, ż e  c i  l e k a r z e  n i o s ą  n a  s w y c h  b a r ­
k a c h  b a r d z o  w i e l e  o b o w i ą z k ó w ,  a b y  
p o d o ł a ć  c i ę ż k i m  w a r u n k o m  i s t n i e ­
n i a .  P r a w i e  k a ż d y  l e k a r z  s z p i t a l n y  
j e s t  z a r a z e m  l e k a r z e m  s ą d o w y m ,  f a -  

" y c z n y m  i m i e j s k i m .  P rzyzna jem y  w

P rzed  gankiem  dom u ob łąkana p rzechadza  
ła  się zw olaa, sm utna i osłabiona. N a widok J o ­
anny, uśm iechnęła się m elancholijnie, nie p rze­
ryw ając  p rzechadzk i.

Młoda dsiowozyna, zebrawszy trochę myśli 
zaczęła  żałow ać, iż w tem  zakłopotan iu  pow ie­
rz y ła  ogłoszenie starem u opiekunowi Ju an a .

A szczególniej dla czego nie poszła do pa­
n a  Raveneau, aby  w ybadać sam a, o co chodzi, 
przecież obawiać się nie m iała czego ?

L ecz  za  chwilę, zniechęcona, s traciła  ehęó 
do zrobienia tego k ro k u , m ów iąc:

— Po co mam się sp ieszyć?  N a co szukać 
szczęścia i radości, k tórej nie mogę osiągnąć już 
n igdy  V  A  jeżeli dowiem się coś złego, to za­
wsze będzie ua to dosyć czr3U.

W rzeczyw istości nie m iała już w sobie ani 
siły, ani woli, ani odrobiny energji, została bez­
w ładną i n iecaułą ca  wszystko I

W ieczorem , czy ta jąc  dzieenibi znalazła 
w nich to samo ogłoszenie. odnoszące się do 
Periny .

O prócz tego nic nie ?.nal«7.ła, coby ją za in ­
teresow ać mogło, pisano praw ic w yłącznie o w y­
stawie, k tó ra  przyw łaszczy ła  sobie wszeehwła- j 
dnie ten  p rzy w ih j w bieżącej literaturze,, rngn- \ 
jąo brukow e wiadomości na ostatni plan.

N ie m ając nic innego do roboty , p rzoceytała  
w szystkie dzienniki od desk i do deski, oczcku- 
jąc  wiecBiru.

Nareozcie nas-ał cisza i noc zapad ła  po 
nad m ałym  park iem  willi.

O dziew iątej P e riaa  * córką  spoczyw ała w 
swj m pokoju, nieświadom e bolesnych niepoko­
jów  Joanny , dziecko nie pojmowało icb wcale, 
ja k  równi bż i uśpiona dusza  chorej kobiety.

O grodniczka, skończyw szy robotę odcho­
dząc do domu, zapy ta ła  m łodej dz ew czyny :

Czy już nie jestem  potrzebną pani ?...

stępem czwartą klasę gimnazjalną, lub cztery klasy 
szkoły realnej; c) odbył przynajmniej jednoroozną 
prakt^ję l.-śniczą ped kierunkiem egz&minowaBego 
gospodarza lasowego; d) jest zdrów i fizycznie do­
brze rozwinięty. W dniu przez dyrekcję oznaczonjm, 
złożyć egzamin -stępny, udowadniający, że koudydat 
posW a dostateczny zasób wiedzy z nauk przygoto­
wawczych i jest w ogóle odpowiednio rozwinięty 
umysłowo, aby mógł należyci’e korzystać z nauk f . -------
wykładanych w szkole, do której prsyjętym być ków byio ao rozporządzenia,

pisemny 1

.  - j - c  — i geome-
trję, tudzież l irfej przyrodnicze). Kandydaci, którzy 
się wykażą świadeotwem ukońozenia z dobrym po 
stęp nn sześ iu ilan gimnazjalnych, lub sześciu klas 
szkoły realnej, uwolnieni będą od egzaminu wstępnego.

Jubileusz Ujejsklepn. „Gwiazda" lwowska z 
okazji 70. rocznicy urodzin Kornelf Ujejskiego, heno 
1 wego członka tegoż stowarzyszenia, wysłała dniu 
12, b. m. telegram następującej treśc i:' „Z przeję­
tych miłością i wdzięoznośoią Berc polskich rękodziel­
ników dla twórcy „ Chorału“ w 70. rocznicę urodzin, 
szletny wyrazy hołdu i najszczerszych życzeń, zawsze 
w*er.n* k a s łu : „Bóg i ojczyzna —■ własność i
rodzina". —  Stowarzyszenie rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda".

W studjum rolniszem w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim. rok szkolny zaczynu się dnia 1. październi­
ka. Obok >7 cładói. teoretycznych odbywać się będą 
ćwiczenia i demonstracje praktyczne w pracowniaih 
uniwersytetu, na poln doświadoz&lnem i przy czę­
stych wycieczkach do najlepszych gospodarstw w oko­
licach Krakowa. Program studjim  'rolniczego, oraz 
rozkład gadzin wykładowych na aajćiiźs? 
zimowo 1 393/4 udzieli chętnie kancelaria uniwersy­
tetu ( Collegium novum)l a wssalkich bliższych wy­
jaśnień dyrekcja studjum rolniczego (ulica Grodzka, 
Collegium juridicum ).

Dodajemy tylko dla wyjaśnienia, że uczniem 
zwyczajnym studjum rolniczego w Uniwersytecie Ja­
giellońskim może być każdy uczeń, który złożył egza 
min dojrzałości w gimnazjum (pod aaborsm rosyjskim 
w gimnazjum t. zw. filologioznem) ; 00 się zaś tyczy 
maturzysta w ze szkół realnych, to mogą oni wpra 
wdzie być tylko uczniami nadzwyczajnymi (słucha­
czami wolnymi), lecz za zezwoleniem ministra mogą 
byó dopuszczeni do egzaminów, jeżeli uczęszczają ua 
studja pilnie i ściśle według statutu, a egzamina ich 
wtedy mają to samo znaczenie, co egz&mina uczniów 
zwyczajnych.

Z niwy fiskalizmu. N afta , organ Towarzystwa 
techników nsftowych donosi o następującym kw iatku: 
Przed 5 laty, bo w r. 1888, został zarząd kopalni 
naity Kobylanaeh oskarżonym o nieostemplowanie 
17 kwitków ua ropę i skazanym na zapłacenie 
grzywny, już nie pamiętam, w jakiej wysonośoi. Za- 
ząd kopalni wniósł przeciwko temu rekurs, gdyż 

kwitków takich nikt nigdy nie stemplował, a używa 
ich się wsrędzio, od początku istnienia przemysłu 
nafiowego w całej Galicji. Kwitkami nazywają to 
powszechnie robotnicy, furmani itd., ale właśoiwie 
formy kwitków karteczki te nie posiadają, są to tylko 
krótkie n ttitk i ilości towaru, zabranego przez fur-’! 
mana, a prowadzone dla kontroli inięazy kupcem, 
furmanem i kupującym. Na rokurs ten nie było od­
powiedzi ż; dnej przez 5 lat 1

Popiero przy końcu lipoa rb., kiedy kopalnia już 
w drugie ręce przeszła, a administracj i kopalni już 
3 razy się zmieniła 1 o całym wypadku pamięć za­
ginęła, dostaję ja, ówczesny kierownik kopalni koby- 
lańskiej, kartę upominającą na zapłacenie grzywny 
stemplowej w kwocie 57 zł. 50 ot, do 'dni 14, a 
to pod grozą egzekucji i bez prawa dalszego reku- 
rowaDia 1

Miła niespodzianka! Zadziwiający pośpiech!
Cholera Z K o ł o m y i  donoszą nam duia 11.

września r b . : Dziś były trzy wypadki cholery, a 
mianowicie zasłahły: Dyczewska 33 lat, dziewczyna 
ełuiąca u majora Cossin’a i jedna żydówka. Wszystkie 
te osoby żyją.

Gazeta urzędowa donosi: Dnia 11 września za­
chorowały na enolerę:

W powiecie nadwórniańskim: W Hwoździe eśm 
osób, w Delatynie pięć oa*b, w Woroshcie ad Miku- 
liczyn dwie osoby, w Zarzeczu jedna osobś.

W Kołomyi dwie osoby, w Opryszowcach (w po­
wiecie stanisławowskim), jedna osoba.

Zmarły: W powiecie nadwórni&ńskim: w Hwoź* 
azie i Wornchcie ad Mikuliczjn po dwie osoby, w 
Delatynie Dobrotowie, i Wołosowie po jednej osobie.

W Krakowie dwie osoby.
W Demczu w powiecie (śniatyńskim) i w Cho- 

miakowie (w powiecie stanisławowskim) po jednej 
osobie.

W dijektach osób zmarłych wśród objawów po­
dejrzanych dnia 1. b m w Niskn i dnia 3. b m. 
w Krynicy nie wyktytu zarazków cholery,

Destylarnia nafty w Dereżycach (pow. droho- 
byck-ego) spłonęła wraz z zapasami do szczętu; po­
żar powstał skutkiem nieostrożności. Szkoda 4500 zł.

Z powodu prześladowania religijno! w Bo- 
sji poszukują m iejsca: 1. karbowy, la t 30 wreku,
żonaty z dwojgiem dzieci, mająoy 9-letnią praktykę 
gospodarską; 2 lokaj .jnaty, bezdzietny, żona jako 
pokojowa; i leśnik 26 letni. Zgłoszenia wprost do 
mnie. K s .  S f Z aiłęski, Kraków, plac Marjaoki 1. 7.

Wiec Rusinów ma sie 0dby< w S tu l*  dnia 
29. bm

Napływ młodziflży polskiej do szkół szwajcar­
skich jest w roku bieżijoyin znaczniejszy jeszcze, niż 
w latach poprzednie*1- Z tego powodu ucierpieć mu­
sieli oi, co sie ta® udali w nadziei otrzymania sty- 
pen’ tu®1 z i®- Krystyna Ostrowskiego. Wa-
kaasów okazało ssę fafc mało, jź zaledwie 1-700 fran

k a n d y d a tó w  zaś stanęło    - ■ — M. ^

40. Na tę liczbę porno; udzielono tylko pięeiu (ezte- 
rem studentom i jedoej stncentee), a i tym pr*r- 
znano stypendjów pełnych, które według/:ormy przy­
jętej wynosić mają 720 rocznie (60 fr. miesięcznie), 
nadto zaś musiano odmówić dalszej zaj mogi na ko­
szta doktoryzaoji jednemu ze stypendystów dawnych, 
któiy nauki ukończył i z prac swych dał się za­
szczytnie poznać.

Jeszcze jeden organ ruski. Z Cierniowi c do­
noszą: Posłowie dr. Wolan i Tymiński, piagnąe roz­
powszechnić zasady projektowanej przez nich nowej 
(już nio wiemy której z kolei) paitji w ruskiem spo­
łeczeństwie, postanowili wydawać gazetę ludową, 
która rozpocznie żywot z początkiem listopada b. r  
Tytuł nowego organu jeszcze podobno niepostanowiony 
Najstosowniejszym byłby: Janczar (G. P .)

Skandal w budapeszteńskim hypoaromie. Nie­
zwykle skandaliczna scena rozegrała się w tych dniach 
w budapeszteńskim Uypodrnmie, podczas zapasów 
atletów, a to między Grekiem Pic-rri, a rodakiem 
naszym PytiasińfekEi. Gdy szala zwycięstwa zaczęła 
się przechylać na stronę Pytlasińskiego, chytry Grek 

. odstępu i przydusił mn tek silnie nos, iż Py-
e póirocze | tlasińsfci zawołał o pomoc. Sędziowie d: li wtedy znak 

na wstrzymanie mu; s ó w ,  P ierri jednakże nie chciał 
rozkazu tego usłuchać a wtedy cała publiczność 
stanęła po s'ron:e Pytlasińskiego i zaczęła wołać 
„l/recz z PierriŁ wyrzucić g o !“ I  to nie pomogło. 
Pierr; dusił oiąąre swojego niebezpiecznego przeci­
wnik j, któremu z nosa krew buchnęła. Gdy to apr 
strzeżono, dwieście osób z lóż i parteru wyskocz ' 1 
na środek areny, ażeby Pytlasińskiego wyzw ić z rąk 
rozbestwianego Greka Po długich usiłowaniach Py- 

asińskt został uw»iniony, a wtedy uderzył on tak 
silnie Pierrego kułakiem w twarz, iż tenże potoczył 
się po ziomi. 0  dalszej walce nie było mowy. Gdy 
zaś zapaśnicy powracali do garderoby, Pytlasiński 
jeszcze raz uderzył Greka potężnie w plecy. Cała 
p o iticznośó stanęła p,> stronie Pytlasińkkiego, a na­
wet doszło do tego, iż chciano Pierrego wyciągnąć 
z garderoby, aby mu na środku areny wymierzyć 
natychmiastową karę. Skcńe /!o  się ua tem, iż Pier­
rego wsadzono do powozu i pod eskortą policjantów 
odwieziono do domu.

Śnieg. Gameta kaliska donosi, że w niedzielo 
1 biegłą, około godziny 3. po południu, w czasie sil 
nego wiatru spadł w Kaliszu deszcz ze śnie, iem. 
Śnieżny całun natychmiast tajał.

Z Częstochowy. Kurj. Warsz. donosi: Osta­
tni w rb. odpust Narodzenia NP M arji był bardzo 
licznym, zgromadził o a aa JaBną Górę przeszło 80 
tysięcy nabożuyob, przybyłych z różnych stron krain

W Sferach wojskowych krąży7 Według Czasu
wiadomość o nominacji ministrem wojny komendanta 
krakowskiego korpusu br. Krieghammei’a. Urzędowego 
potwierdzenia tej wiadomości dotąd me mamy, a tylko 
w jedi m z dzienniku w wiedeńskich znajdujemy no­
tatkę, iż nominacja ministra wojny ma nastąpić do­
piero po manewrach węgierskich. Jak; ew&ntualny 
następca na stanowiskn komendanta w Krakowie, 
wymieniany jest zastępca komendanta we Wiednia 
felor.arszałek porucznik Kovacs von Mad, który
en-łehał onegdaj do Ebergassing na ćwiczenia kor- 
puśne.

Jenerałowie Richter i Obruczew, dwaj znani
iygnitarze wojskowi rosyjscy, którzy bardzo często 
byli wysyłani przez rząd rosyjski za panowania tego 
cara i poprzeduiego na * ielkie manewry do Nie­
miec, a także i do iiastrji (jak np. Richter), wy­
jechali przed kilku dniami na urlop z v granic z ?a- " 
miarem spędzenia kilku tygodni, jeden gdzieś id 
Renem, a drugi, r którejś miejscowości kąpiele ej 
Niemiec. Z tego powodu berlińska Post zamieściła 
temi dniami urstępująoą charakterystyczną'uwagę: 
„Podróże wyższych rosyjskich jenerałów za granicę, 
a w szczególność,i podróż naczelnika rosyjskiego głó­
wnego sztabu, nosi zawsze ua sobie polityczny, albo 
raczej wojenno polityczny charakter. Z tego powodu 
zalecamy wszystkim władzom, jakoteż obyz telom, 
aby sumiennie śledzi'i tych obr jenerałów, zwracali 
ua to uwagę. 00 robią, gdzie spacerują, jak się za­
chowują , z ki na m iją stosunki."

Walka na kułaki w parlamencie angielskim.
No korytarzu izby gmin w tych dniach deputowany 
Mac Neel, rzucił się na repółpracownika huir o --yjt 
eznego pisma Puncha, Harrisa Fearnisa i począł go 
okładać pięśoiaini. " ^ 'ą z a ł a  się karczemna 1 ójka, 
podczŁo której Fearuisowi podbił Neel oko, Neelowi 
Neelowi zaś Fearnis wybił cztery przednie zęby. 
Walozących z trudnośoią zdołam rozil ńelić. Powo­
dem napaści była fcaryfta ura Neola umieszczona 
przez Fc&nrsa w Punchu.

Niezwykłe upały  w  Hiszpanji panują obecnie 
n ełyohane up&ły- W Madrycie zdarza się codziennie

C J T S L  I . " eC!”Jch' * » » « —  -
fińCIM, Sarat Listok  donosi o straszuyoh 

wieściach, dochodzących z za Wołgi, gdzie izarańoza 
Mizczy zboże ca pniu. W majątku Woronkowa bzs- 
rańia zniszozyła około 30 dziesięcin pszenicy a z 
posiadłości ich Masloanikowa 60 d zies ięe iD  Izenicy.

^ 0¥?a<l jeszcze się nie oskrzydlił
1 tylko skacze z miejsca na miejsce, a zasiewy po­
żera zrana i wieczorami, we dnia zaś przenosi się z 
jednego ca drugie.

dłnżej

J A H  i H M A T O W I O Z

— Nie,, dziąkają ...
M arcelina dod a ła  jeazcze :
  D la  car-so daiś pauienka tak a  smutr-u?...
— Jestem  zaw sze ta k a  aa^ug...

—  O, n ie l...
M łoda dziew cayna nie sta ra ła  się 

ukryw ać swego srau tin , to też nzepuęła:
— N igdy wesołą nic b y ła m .. .  W  d o m a  cią­

g łe  zmartwienie! «e zdrow iem  maimy -
O boje ogrodnicy byli poczciwi ladaie, to toż 

M arcelina zo w spćłcznciem  mówił?A d n ie j:
—  Ju ż  to ’0at p raw da, że z tej strony nie

m a p a n ie n k ą  pociechy, a naw et może nastąpić
w krótce nie izcaęśc ie . jeżeli można nazw ać 
niesacaęściem  koniec cierpif ń biednej p&tii.. 
K ouiec widocsnśe zbliża.,, lea-j co ro jJ.y,) 
trzeba  się zgodzić a losem.

—  Ma. pani D obranoc poni...
— D obranoc panience...
Pozostaw szy sam ą, b iedna dziew czyna z ie  lne 

zaczęła chodzić po ale jach  parku, rozm yślając 
nad saszłetoi w ypadkam i.

C uda nie spodziew ała się, ab y  p rzyw rócił 
sdrowie m atce, a oa. dzieciństwa p rzyzw yczaił 
ją  los do srogich m ęczarni. Z w yjątkiem  p ie r­
w szych azie jięoia łat, podczas k tó rych  chow ał* 
się a a  Bkałach Je rsey  i Q nessant u  poczciwych 
rybaków , lecz od tej chwili, ileż łez i go ry czy  
zazn a ła , n ulcząo uporczyw ie z niedostatkiem  
w poniżenia, & w końcu i w hańbie...

A  jed n ak  zdaw ało j?j się, iż znalaz ła  h 'z-
p ieczcą  przystań  i uc ieczkę przed ścigającym  ją
złym  losem.

N abyła  ją  co p raw d a  za eeuę w łasnej czei 
i dobrej sław y, lecz czy można wiedzieć, na 
ozem zależy czość tak ich  biedaków , ak  ona, 
gdzie leży gran ica ich honoru ? Pow innaż bIu -

WODA LWOWSKA.

chać jego głosn i pozwolić
istot r  D bł j,

śmierć głodową
dwojga “diOg.o jej* s e r c u  istot y się uwieść,
unio&ionR wapomniftni©ni dslflcionycib, nosząc 
już -zedtem  w dnszy postanowienie spełnienia 
podobnej ofiar”

Zapew ne, iż zb łądziła i nie ssn k a ła  niczego 
a a  swą obronę, ale też striisztiio została u k a ­
raną. O ddała  się Janow i p rzez wdaięcanoŁi. i 
miłość zarazem , a te ras , po k ilk a  za lać  ?ie t y ­
godniach ich stosunku, ze' py tafs sie
bid, czy ten związek nie nzjokropniejssyoi 
s s  wazyetkich dotychcsasoT1.y ch  je j nieszczęść.

W  m iarę j a k  soc  zapadała, cv»i'aa w; 
zw ątpienie ją ogarniało- różno myśli tłoczyły  
jej zm ęczony um ysł N; i laogła z ro z u m ie ć  
cbecDie wiola rzeczy, a  SłiSiicgńćuięj ba ła  się 
tej strasznej p raw dy, że Juan  one-akije iĄi K’ 
in acz -iz d la  czagożby dc tej oory w yjaśnił
je 1 f idożeni-A, dla hió ego zmuszony by* ssnse- 
a ić  nazwisko, objsSnić, sśf.d m u obecn.o m ają­
tek  i w jak i sposób go n ak v ł ?

T ciabardziej p . ^ ą  b y ła  obaw y, iż Ju an  
sam jej kiedyś ośw iadczył chęć w yjaśnienia 
praw d,-, co było n a ^ e t  poniekąd jego obo- 
wiązkiem, a w koś ca  i dowodem zobopólnego 
zaufaniu.

Dla esega p rzy rzek ał, a teraz zachow nje
m ilezarie ?

Co praw da, to ona zaw iniła brak iem  o d ­
wagi, nie śm iejąc się wprost dom&gać praw dy, 
terez musi ją  w iedaieć koi iecznio przez obowią- 
£ek honom , aby  m ogła bronić go lab  potępić na
ZeWs-aO,

M ając wielkie poczncie obow ieskn i jonom , 
m ęczyła się fałszyw ą rolą, jaką  m asiała  speł 
nisć, pod wrażeniom nieopisanej trw ogi, k tóra  
m iotała nią od czasu straszl.w ^go dram atu  
zaszłego nu ulicy Bossa no.

O koło półnecy , aapróżno oczekując przy-

cała  odw aga bie-

niezwy*

byciu Ja a n a , ud e ła  Bię do Bwego posojn, kiedy 
usłyszaw szy dchrae znany je j nstne*- od strony 
m ułych drz^riczek ogrodu, zadrżs-łt

Instynktow nie u k ry ła  porozrucane dzien­
niki, sL .rając się u k ry ć  pcmięszanie, kiedy 
w szedł Ju an .

N a jego  w idok pierzchła 
dnbj dziew czyny.

Zro,v™;j Eiłod j  człow iek nie dozwolił j f ' 
przyjąć do słona , o k ry w a ją c  ją  namiętnemi pc 
całunkam i

W  roztargnienia nie zauw ażył, że Joanna 
pozostała na to obojętną, a po chirili zap y ta ł:

—  C zyś m nie aię dziś n ie  spods»ew aia ?
— Dlaczego ?
— Ni« wifiio, tak  eąck iłea .
U kra.dkJ. ). obserw ow ała nważnie każde  jog® 

&łovTo ; :iposób a&chowaaia się, leea uic 
kłego uic zauw ażyła

Był spokojnym  i swobodnym ja k  zawsze, 
aśmie-ihająu się s  pełn. m miłości spojraeniem .

— C hyba wiesz, iż bym żyć nia potrafił b e r 
c ieb ie?  — odezw ał się- •— P iękną jesteś i k o ­
cham  <?.ię 1

Około drugiej rozstali się, a w ychodząc Jo an  
odezw ał s ię :

—  B yć może, że przez k ilk a  dni nie zoba-
czym j się.

— ’ ’ak długo 1
—  Zmuszony jestem  w yjechać... d la interesów.
W uiął jej głów kę w obie dłonie, a p rzyc  -

skając do piersi, mó w ił;
— yt' każdej chwili m yślą będę z tobą, j*,« 

d y n a ! Myślę ty lko o twojem  szczęścia... Mam 
pewien zam iar... k tó ry  ci opowiem później... cho­
dzi o nas. Chcę, abyśm y się n igdy  nie rozłą* 
czyli 1..

— P raw dę m ów isz?
—  Przysięgam . (D  c. w.)

W O W . sklepy w łasne ulica K opernika 1. 3 ;  ulica H alicka 1. 11. Przyjemny, delikata, i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, zu 
1 PJ  , , a w Antwerpji na wystawie wszaehświatowej, została pubhozuie proklamowaną

^ F A I O W .  Bukieuniee 1. 30. OZERNIOWCE. Rynek 1. 8. wrszeiwyóljiioną. — Oeua fialtonp. łmi^szego 80 oC, większego J t l  fih «*
CEZA!

n ie z a w o a n y  ś r o d e k  n »  w y g u ­
b ie n ie  n a g n io tk ó w .

Pw-łołko 40 b  3
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•j- W ładysław  P ay g a rt, (syn ś. p. poety Ada­
ma i deleny z Rozwadowskich , po ukończeniu stu- 
djów filozoficznych w Berlinie, „achęcony przez 
Henryka Siemiradzkiego, którego poznał w podróży 
swej po Włoszech, oddał się przed paru laty z za­
pałem młodzieńca dwudziestokilkoletniego malarstwu, 
studjujęo takowe najpierw w Monacbjum, od zimy 
zaó ostatniej w Paryżu. Wysoko wykształcony, ma­
jątkowo niezawisły, uposażony przez naturę bystrym 
umysłem i artystyczną duszą, mógł w obranym za­
wodzie doprowadzić do doskonałości, gdyby nie stra­
szny wypadek, który niewysłowioną boleścią do­
tknąwszy całą rodzinę, przeciął nić jego życia w 
27. roku.

Szukająo chwilowego spokoju po zgiełku fran­
cuskiej stolicy i artystycznych wrażeń, udał się na 
lato n. wspaniałe wybrzeże Bretanji. Tu w uroozem, 
a ustronnem Le Pouldn, wiosce francuskiej nad 
brzegami Atlantyku, zbierał szkice do krajobrazów 
morBkieh, które niestety dziś stał., się tylko drogą 
pamiątką dla rodziny. Dnia 30. lipoa r. b. namó­
wiony przez przyjaciół swych młodych pp. de Behic,
wnuków admirała Francji, przedsięwziął na ich 
yachcie wycieczkę do oddalonej o mil kilkanaście 
Belle Ile. Czwartym towarzyszem tej pięknej, lecz 
niebezpiecznej wyoieczki, był krewny pp. de Bśliio, 
Francuz p. Bois. Wypłynęli w najlepszym usposo­
bieniu o godzinie 7. zrana i więcej już żaden nie 
powróeił. Pc południu tegoż dnia burza szalała na 
Ooeanie i ta prawdopodobnie stała się powodem 
śmierci czterech pełnych nadziei młodzieńców. Dnia 
2. sierpnia b. r . dopiero znaleziono ciało młodszego 
Bćhic’z, który obeznany z morzem, marynarz z za­
wodu, w ostatniej widocznie chwili przywiązał się 
do przyrządu utrzymującego go na powierzchni 
wody. Zostało rodzinie przynajmniej ciało nienaru­
szone. Z ciał trzech jego towarzyszy dopiero w dniu 
15. sierpnia łódź rybacka znalazła zwłoki właśnie 
ś. p. Władysława Paygerta, w odległości około 3 
mil na morzu mniej więoęj na«neciw. pa lu hr. 
Bónó Beanmont w Plaęamen, k^ło Moelan fdepa ,'°- 
ment Finistere). Właściciel Plaęamen, a równocześnie 
naczelnik gminy (maire) Moelan za pomocą listów 
i papierów znajdujących się przy nieboszczyka spra­
wdził tożsamość osoby. Za jego nprzejmem pośre­
dnictwem przez konsulat i ambasadę anstrjacką w 
Paryżu, została dopiero.rodzina zawiadomioną o nie­
szczęśliwym wypadku. Równocześnie br. Beaumont 
nie czekając dalszych wskazówek zarządził tymcza­
sowe pogrzebanie zwłok ś. p, Władysława Paygerta 
n» cmentarzu i Moelan taż przy grobowcu rodziny 
hr. beaumont. Natychmiast po otrzymaniu wiado­
mości o strasznym wypadku, pospieszyli do Francji 
w imieniu rodziny nisszozęśliwego brat i szwagier 
zmarłego pp. Jan Paygert i Franciszek Kaczyński. 
Dzięki listowi polecającemu hr. Baćeniego, uprzej­
mości konsula, radcy ministerstwa p. Oesterreichera 
i władz francuskich udało się im uzyskać pozwolenie 
na natychmiastową ekshumację zwłok ś. p. Włady­
sława Paygerta w Moelan, któro też obecnie przy­
były do kraju i w dniu 12. wrześuia b. r. złożone 
zostały w grobowca rodzinnym w Sidorowie.

Nekrologia. Ks. Józef B r y l i ń s k i ,  poseł do 
rady państwa, L-aarł onegdaj w Żółtańoach.

Do wiadomości p prezydenta kraj. dyrekcji 
skarbu podajemy, iż wczoraj przeważna ezęśó trafik 
z powodu świąt żydowskich była zamknięta. Jeżeli 
trailkanei chcą świątkowaó, to powinni zostawić za­
stępców, jak to robią trafikanci katolicy. Faktem jest 
bowiem, iż wczoraj w całem mieście nie było można 
dostać stempli.

Zabawa ogrodowa. Mało hałasu sprawia na 
zewnątrz, ale bardzo pomyślnie dla dobra członków 
swyoh rozwija się Towarzyztwo rzemieślnicze „Postęp", 
rezydnjąoe na Kastelówee, a założone przez budów in ­
szego p. J. Lewińskiego.

W ubiegłą niedzielę nrząc.ziło to Towarzystwo 
zabawę ogrodową w realności przy nl. Krzyżowej 
1. 8. Zabawa rozpoczęła się o godz. 4 popoł. tań- 
oaszi i grami towarzyskiemu, przy skocznych dźwię­
kach kapeli „Harmonji." O godz. 7. rozpoczęło się 
przedstawienie wybornej dwuaktówki Wdowiszewskie- 
go „Takich więcej*, pooeem odegrano jeszcze „Lob- 
zowian."

Satysfakcja —  jak to się u uat pow ada —  było
patrzeć na doskonale wyćwiczoną i ze zrozumieniem 
oddaną grę amatcrów-rzemieślników. Śpiewki solowe 
i ohóralne w „Łobzowianach" wypadły również bez 
zarzutu Dekoracje świeżo- na ten cel sporządzone, 

.rdzo gustowne i rzęsiste oświetlenie, podnosiły do­
datnio wrażenie całości.

Nb. przedstawienie dano w teatrzyku letnim, 
zbudowanym przez p. Lewińskiego na koszt władny 
dla użytku „Postępu."

Że przedstawienie amatorskie odniosło zupełne 
sukoes, zasługa w tern nietylko amatorów, lecz E( 
dewszystkiem p Kazimierza P e p ł o w s k i e g o ,  który 
z uznania godną sumiennością, nie żałując trudu 
wspierał jako reżyser swą radą i pouczeniem dziel­
nych artystów-rzemieślników. Po przedstawieniu tań­
czono i bawiono się ponownie w jak najlepszem Uiipo 
e.oieniu. Bufet obfioie zaopatrzony w przekąski i na­
poje, cieszył się również sukoesem.

Około godz. 11. w nooy uczestnicy zabawy po­
częli się rozchodzić. A była ich spora liezbi około 
200 osób, między niemi wiele inteligenoji ■ miasta, 
z ciekawością widocznie śledzącej rozwój sympaty­
cznego „ Postępu. “

Dwa omnibusy p. Lewińskiego kursując nieu­
stannie między placem zabawy, a miastem, odwoziły 
gości z powrotem.

W „strajkowych* dzisiejszych czasach zabawa 
niedzielna „Postępu j faktem znamiennym. Znaj 
dziemy zapewne niejednokrotnie jeszcze sposo

zwrócenia uwagi na tę młodą, a tak żywota, insty­
tucję.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór księcia Jerzego Czartoryskiego na prezesa rady 
powiatowej w Jarosławiu.

Niebezpieczny złodziej. Policja aresztowała, 
wczoraj znanego złodzieja Władysława Łysakowskie­
go, za uchylania się z pod dozoru policyjnego. Przy 
rewizji znale ono n Ł. kilkadziesiąt guldenów gotó 
wką. Łysakowski przedstawia się bardzo eleganoko, 
a w ostatnich czasach pózawierał nawet liczne znajo 
mości w lepszych kołach towarzystwa.

Kradzież. Na stryob domu przy ul. Zyblikiewi- 
cza 1. 23, włamali się niewyśledzeui złodzieje i skra­
dli rozmaita rzeczy będące własnością p. M. K.

idjetyzm. Deputowany Delonole wystosował pi’ 
smo do prezesa ministrów Dnpny, żądające, aby przy­
bycie ftoty rosyjskiej do Tulona obchodzone było w 
całej Francji świętem narodowem.

Oszukańcze reklan" I „Tania wyprzedaż niżej 
ceny zakupn»“, „wyprzedaż z powodu zwinięcia ban 
dlu", „z powodu przeniesienia interesu1*, „z powodu 
choroby" itp. reklamy są oszukaństwem. Tak orzekł 
sąd Rzeszy, potwierdziwszy wyrok niższych instancyj, 
które kupca za ogłoszenie wyprzedaży z powodu 
zwinięcia handlu ukarały. Kto urządza rzeczywiście 
wyprzedaż, ten nie powinien sprowadzać nowego to 
waru, tylko wyprzedać ten, który ma na składzie.

S k ł a d k a .  Dla powodzian naasstała p. Bozi s 
Agopsowicz 10 fr.

W hzt*ele  f tp lew n  p. Pauliny
czynają się wpisy

' idn

 ___  _ _ Stróżeokiej, rozpo-
dhia 20. b. m. codziennie od godziny 3.

do 6. popołudniu.
Klasę deklamaoji i gry scenicznej obiąi ja c w roku 

zeszłym artysta teatru hr. Skaibka p. K it so h  m a.
„zkoła znajduje się obecnie w kamienicy pod 1. 2 8, 

Rynek Ó piętro.

Wiadomości literackie i artystyczae.
Repertoar teatralny, w  teatrze hr. Skarbka: 
w środę „Fedora", dramat w 4 . aktaoh z franDziś

enskiego Wiktoryna Sardon; jutro we czwartek „Dzie­
cko szczęścia", operetka w 3. aktach, słowa Hugona 
W ittman’a i Jnljana Baner’a, muzyka Karola Mil 
locker’a. Piąty gośoinny występ pani Adolfiny Zimajer, 
artystki teatrów warszawskich.

Z teatru. Do nadzwyczaj interesujących nale 
żało onegdajsze przedstawienie, urządzone na dochod 
fńnduszu dla wdów i sierot po literatach i artystach, 
tak ze względu na wybór sztuk jak i występujących 
w nich artystów. Przedstawienie rozpoczęła uwertura 
z „Wesołych kumoszek z W indsoru", poozem 
w „Dzienniczku Justysi" wystąpiła panna Felena 
Z i m a j e r  i odegrała rolę „praktycznego" dziewcząt 
ka bardzo wdzięcznie.

W „Urlelu Akośeie" wystąpił po raz ostatni na 
lwowskiej icenie p. Z a  w d z k i i  scenę z maiką 
odegrał nad wyra* dobrze. Publiczność pożegnała 
artystę- wywołując go kilkakrotnie. (Ze swej strony 
i my życzymy ą. Zawadzkiemu, aby na nowej scenie 

wś.ód nowej publiczności spotkała go taka eympatja,
jaką się cieszył we Lwowie.

Po ładnej deklamaoji panny Z i m a j e r  i miłym 
śpiewie p. R a p a c k i e g e ,  wystąpił p. Ł a d n o -  
w s k i  w roli staruszka w dramaiiku Przybylskiego, 
„Mój m ały". Artysta odegrał tę rolę świetnie, rze­
źbiąc ją  w najdrobniejszych szczegółach.

Po wesołej komedji Feuilleta „Akrobata", w 
której wystąpili z powodzeniem pp. Ż e l a z o w s c y  
i p .  H i e r o w s k i ,  podniosła się kurtyna, a na scenie 
ukazał się przejmujący grozą Franciszek Moor, w 
interpretacji p. Ł a d n o w s k i e g o .

Huczne oklaski, jakiemi publiczność darzyła 
wszystkich bez wyjątku wykonawców, świadczą, ii  
gra ich podobała się bardzo licznie zebranej pnbli 
oznośoi.

O Wacławie Szymanowskim nader pochlebny 
sąd ogłasza boiliński tygodnik Die Gegenwart w 
artykule o monachijskiej wystawie secesjonistów, po­
chodzącym z pod pióra Franciszka Servaes. Zbywszy 
dosyó pobieżnie malarzy niemieckich, autor powiada: 
„Teraz podnieść mi Imy zuaoz6nie Polaka, którego o 
tyle przynajmniej wolno nam sobie przywłaszczyć, że 
zalicza się do drużyny malarzy monachijskich. Na­
zywa się Wae>aw Szymanowski i wystawił równocze­
śnie w Berlinie godny uwagi obraz: „T acz przy 
warstacie". Daleko jeszcze znakomitszym jeet składany 
obraz „Modlitwa", wystawiony w Monachjum. Nie
przypominam sobie w całej literaturze i sztuce potę­
żniejszego objawienia się polskiego temperamentu lu­
dowego. Odsłaaia się przed nami całe tajemnicze tło 
zapału, podniet. ?nia duszy i mistyczuo-marzycielskiego 
zachwytu i wglądamy w oboy trzeźwym Hermanom 
świat religijnego wylania i upojenia.

Kiedyż my Niemcy wśród nas będziemy mieli
artystę, któryby z wiernością spostrzeżenia i wprawą 
ręki potrafił połączyć tafcie jasnowidzenie psycholo­
giczne ?“

Raptularz na rok 1894 opuści prasę w pier­
wszych dniach października rb.

Ostatnie wiadomośsi
D o P rag i sprowadzono dw a bataliony  v.oj-

ska  s przedm ieścia Josefow (Josefstad t), celem 
wzm ocnienia garnizonu. Powodem tego zarzą­
dzenia ja s t okoliczność, żs w ielu żołnierzy  
obecnie odchodzi na  urlop, a  w ładze adm inistra­
cyjno obaw iają się, aby  w danym  rasie  siła 
sb ro jua  nie b y ła  w P rad ze  za  m ała.

w zględu na zbliżającą się sesję parlam entarną. 
W obec k rążących  pogłosek, iż  maj., za jść  p e ­
w ne zm iany w gn tecie, cy tu ją  dzienniki wie­
deńskie następnjąoe, ja k  tw ierdzą, aotentyozne 
ośw iadczenie hr. T a sffe g o : „ Ja k  dłngo mam
siłę k ierow ać spraw am i całego rząd u , nie m am  
też pow odn do pow ierzania n ikom u naczelnego 
kierow nictw a adm inistracji państw ow ej"

D epesza z B aros Sebes podaję w desłownem 
brzm ienia odpowiedź cesarza  na pri mowę wsoho- 
dnio-greckiego rom ańskiego b iskupa w A radzie, 
M etiann. M onarcha odpow iedział w te s ło w a : 
„C hętnie zapew niam  was o mojej niezmiennej 
łaskaw ości i mojej życzliw ej opiece, która je ­
dnakow o rozciąga się na  każdego  z moich 
poddanych  bez różniey w yznania i narodo­
wości. Spodziewam  się zresztą i oczekuję, 
żo tak że  i waBza wielebność swoim w pły­
wem trzym ać będziesz zdała w iernych  sw e­
go K ościoła od ow ych szkodliw ych podburzań , 
które w wielu okolicach szerzą Bię w celu oba- 
łam uconia ludu. Mimo różnicy języ k a , każda  
narodow ość obow iązana jest ntrzym yw ać poko­
jowy stosunek z innem i narodowościam i, podo­
bnie ja k  Bzanować ustaw y i konsty tucję k ra jo ­
wą. T y lko  tą  drogą m ogą narodowości osiągnąć 
sapew nienie i rozwój sw ych rzeczyw istych in te ­
resów i swojego dobra." O dpowiedzi tej wtóro 
w ały  en tuzjastyczne o k rz y k i: E ijen l

Z  Łodzi p iszą-do  Pol. Uorr., że w dniach 
1 bstatnich w ydalono z tam tejszych zak ładów  

przem ysłow ych około 200 techników , m ajstrów 
i podm ajstrzych, k tó rzy  m e złożyli egzam inu ze 
znajomości ję zy k a  polskiego i rosy k ie ' .

Silne w rażenie spraw ia w ca łych  N iem czech 
wii domość, że kom endant 8  korpusn arm ji, bar. 
Lee zam ianow any został jenera lnym  pułkow ni­
kiem  z rangą  jen e ra ła  feldm arszałka. B aron L ee 
spełn iał obow iązki dow ódcy przy  ostatn ich  ma- 
wraoh i odtnąoaenie  to przypisać przedew szy- 
stkiem  należy jego  znakom itym  zdolnościom woj­
skowym , k tó r  w łaśnie podczas m anew rów  na 
ja* w yszły Pow szechnie jed n ak  p rzy k ład a ją  w 
Niem czech tak że  pewne polityczne znaczenie 
do nominacji Lc ś’go, k tó ry  jest katolikiem  i b y ł 
niedawno rep rezen tan tem  cesarza na jubilenszn 
papiesktm prasa b ism arkow sda wym ieniała z a ­
wsze L oe’go, ja k o  k an d y d a ta  stronnictw a oen- 
trnm  na stanow isko kanclerza  państw a. Nowy 
feldm arszałek uw ażany je s t zatem  te raz  za męża 
przyszłości. Rów nocześnie z w yniesieniem  Loc’go 
gam ianował cesarz znanego katolickiego p arla ­
m entarzystę S chorlem era rotm istrzem  obrony k ra j. 
Schorlem er, poróżniony w praw dzie te raz  z w ię ­
kszością cen trum , jest zb y t w ybitnie polityczną 
osobistością, iżby w nom inacji jego nie m iało b y ć  
także  politycznej myśli.

W  obozie w Borossebes od b y ł się obiad 
cesarski, podczas k tórego cesarz toastow ał z 
okazji im ienia oara na „pomyślność swego d ro ­
giego przyjaciela, cesarza A le k sa n d ra ."  M a z y k a  
wojskowa zaintonow ała hym n rosyjski.

Zjazd p i m i s i  i  i m u m .

Prezes gabinetu  h r. Taaflfo już w najb liż­
szych dniach m a powrócić z EU ischan do Wie 

bnośćdnia celem  odbycia konferencji s  m inistram i ze

(Telegram „Dziennika Polskiego''.)
Poznań 12 w rześnia. Z jazd  o k a sa ły . T r z y ­

s ta  uczestników  po m szy odprawionej w kościele 
farnym  p rzez  arcy b isk u p a  Stablew skiego, zgro­
m adziło się w teatrze, pięknie udekorow anym . 
Z a g a ił zjazd b r. A . C i e s z k o w s k i .  W  imieniu 
m iasta uozestników  w itał dr. W i e h o r k i e -  
w i c z .  W  im ieniu ziem ian St. k r. Ż ó ł t o w s k i .  
W im ienia pracow ników  rad ca  M o t t y .  N a ­
stępnie przez ak lam acją  w ybrany  m arszałkiem  
zjazdu d r. M a d e y s k i ,  w icem arszałkam i dr. 
Z o l l ,  M o c t w i ł ł  i S z c z e p a n o w s k i .  P rz e ­
w odniczącym i sekcji d r. K a s p e r e k ,  dr. K l e  
< ł « '4 * k i ,  P a r o i e w  k i  i Ż ó ł t o w s k i .

Pb podziękow ania t w ybór przez p. M a- 
_ e ys.k  i * g  c i p . Z o l a  i zam ianow aniu se k re ­
ta rzy  nastąpił św ietny odczyt p . S z c z e p a n o ­
w s k i  e g o  o sam orządzie G alicji, p rzy ję ty  grom- 
kienu  ol la  kami, pooeem red ak to r p. D o b r o ­
w o l s k i  w im ienia ku ra to ria ir B r e d k r a j -  
c e a  ozn jm ił, że to kuratorjun d la  uczcze­
nia C ieszkow skiego w yznaczyło 800 m r. za  ro z­
praw ę p. t.: „Rozbiór i ocena dzieł Supińskiego" i 
prosił biuro z jazdu  o oznaczenie w aransów  tego 
konkursu  i w yznaczenie sędziów.

Poznań 11. w rześnia. Popołudniu odbyła 
p ierw sze  ̂ posiedzenie sekc ja  praw nicza pod 
przew odnictw em  fi .sp a rk a . Z astępcam i p rz e ­
w odniczącego s ą :  dr. T ill i d r . W ilkow ski. Po 
żyw ej lyskusu  uchw alono re fe ra t d r. Zolla.

R -fe ra t dr. S tebalskiego i pierw szy re fe ra t 
dr. Zioną w yw o ła ły  d ługą i n iezw ykle gorącą 
dyskusję. O statecznie nie powzięto żadnej 
uchw ały . S ekcja  ekonom iczna uchw aliła  refera t 
d r. G łąbińskiego. Nad referatem  T .ęlew skiego 
rozw inęła się bardzo żyw a rłzp r^ w a , poozem  St. 
Szezepanow 3ki w ygłosił niezw ykle efektow ną 
mowę. W ieczorem  odby ł się w ielki rau t w „Ba 
zarze  n a  p rzy jęcie  uczestników  zjazdu

. wrzeani2. D ziś o godzinie 9. 
rano odby ła  p o jed zen ie  i ke ja  dla p iw a  p ry  
watnugo. Referowali dr. J a w o r s  i s K rak o ­
w a, dr. B u jak  ze Lwowa, sd w o k rt M otty z 
G rodaieka. adw. Sunderland z Siedlce i Jó zef 
L a rg a  n W i rszaw y.

W ielk ie  oży .n e n u  panow ało w sekcji IV . 
d la  spraw  em igracyjnych , dyskusja  w  chwili g d y  
nadaj i depeszę trw a jeszcze.

Te le g ra m y „Dziennika ^niskiego/
Wiedeń 12. września. N adzw yczajny  profe­

sor U niw ersytetu  jagiellońskiego G 1 u z i ń s k  i , 
m ianowany zw yczajnym  pro esorem patologji w 
K rakow ie.

Wiedeń 12. w rześnia. W ydzia ł k a rn y  izby 
poselskiej zw ołany został na  3. października.

Wiedeń 12. w rześnia. D zienniki kom binując, 
co znaczyć m ogła nieokreślona bliżej g roźba 
Koeln. Ztg. przeciw  F ra n c ji ,  zapow iadająca 
w zm ocnienie trój przym ierza, dochodzą do wnio­
sku, że bliskiem  jest przystąpienie lub  p rzy n a j­
mniej pew ne zbliżenie Bię A nglji do sprzym ie­
rzonych mocarstw .

P rę g i  11. w rześnia. W  całym  k ra ju  mimo 
zakazu  odbyw ają się poufne zgrom adzenia celem 
uczczenia znanego resk ry p tu  cesarskiego z 1871 r.

Budapeszt 12. w rześnia. W V ellenyes lu ­
dność rum uńska zaję ła  groźne stanowisko wobec 
węgierskioj. W ładze zażądały  sukursu  wojsko­
wego z W arrszdynu-

Berno 12. w rześnia. L oeb l w yjechał do W ie­
dnia, by  osobiście w ręczyć kr. T a a f f e m u  
prośbę o dymisję.

Berlin 12. września. Z  okazji pogrzebu re ­
zerw isty Schoenleina, zm arłego w sk u tek  w ytęże­
n ia  przy m anew rach , około 400 rezerw istów  
zebrało  się w restau rac ji, gdzie publicznie w y­
wodzili Bkargi na igranie życiem  ludzkiemu W ie ­
niec złożony z napisem , w skazującym  na zm arłego 
ako na ofiarę m anew rów  usunęła policja.

Berlin 12. września. T e raz  dopiero wiado- 
mem jest, że B i s m a r k  b y ł bardzo poważnie 
ohory; wczoraj w yszedł już z niebezpieczeństw a.

Paryż 12. w rześnia. Komitet p rasy  francu­
skiej porozum iewa Bię z am basadoiem  br. Moh- 
renheim em  co do przyjęcia rosy jsk ich  m ary n a­
rzy  w Pa~yfca. M iasto L yon zaprasza również 
M oskali do siebie, a to n ietylku oficerów, leci 
także  k ilkuset prostych m ajtków . C ały  P a ry ż  
mówi ty lko  o bliskiem  przybyciu  rosy jsk iej floty. 
W  w szystkich  m iejscach publicznych o rk iestry  
bezustannie g ra !  m uszą „Boże caria  ch ran i" , 
a  sztucznie podsycany  entuzjazm  w zrasta  z dnia 
na dzień.

Rzym 12. w rześnia. K ard y n a ł L e d ó c h o -  
w s k i  po powrocie z wód przyjm ow any b y ł 
wesorp przez papieża, którem u — ja k  słychać—  
przedstaw iał zgubny w pływ , jak i na  niem ieckich 
katolików  w yw iera oddana F ran c ji polityka W a­
ty k an u .

W iedeń 12. września. Wczorą) po zamknięć .i fieMy 
połudn. notowano: Ł «dyt; 337’25 ; węg. kredyt; 4 !4‘50 ; 
arurlosy —-— : laenderbanbi 15 90 ; —taob&ny 303 37 ; 
lombardy 10575; olbethale 236-50 ; tytoniowe —- -  
aipiny 53'— ; renta majowa 97 47; węg. złota 116 —;

cg. koronowa 9137; anstr. koronowa 96-80; losy turejfcie 
49 30 aniony —•—.

Berfiiu 11. wr* ui., Gie/da wezoraj ja , wieez., knrsa 
Kańoowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kars viedef i t  *w. t f i r a e  P a r i t a t ) .  Kre­
dyty 201-40 (386 49j; lombardy 43 10 (106*09) ; węg renta 
złota 9410 (11616); ruble 312-25 (180-75).

F ran k fu rt 11. września. Giełda wozorajsza wie­
czorna Kursa ostatnie. (W nawiasie podane eyfry oznaczają 
porówn&wozy kurz wiedeński). Kmiyty 272'50 (337 J l ) ;  
lombardy 87-87 (105 89); reula węg. złota — 
koronowa — — ( —•—).

Wiedeń 12. września. W czoraj nadeszła  tu  
nota rządu  rosyjsh ego w spraw ie zaw arcia  tr a ­
k ta tu  handlow ego m iędzy A ustrją  i Rosją.

Fremdenblałt i Presse donosząc o tern, za ­
znaczają, że nota tą  poddaną zostanie . g runto­
w a li  rozw adze i praw dopodobnie niebawem  z a ­
padnie stanowcza decyzja co do zaw arcia t r a ­
k tatu .

N. fr. Presse zaś donosi, że w nocie ro sy j­
skiej postawiono nowe żądan ia , sk u tk o m  czego 
trzeba  będzie rozpocząć na nowo rokow ania dy ­
plom atyczne.

Wiedeń 12. września. P rogram  podróży ce­
sarza W ilhelm a do A ustro-W ęgier jest następu ­
ją c ’ : Cesarz ze S tu ttgardu  pojadzie d 16. b m. 
o godz.. 9. min. 40 wieozorem przez U lm , A ugs­
burg , S teiuam anger i p rzybędzie  do G iias d. 17. 
b. m. o godzinie 4. popołudniu. Pow itany  tam  
uroczyście przez cesarza, a rc /k s ią ż ą t, dygn itarzy  

rojskowyoh i cyw ilnych, uda  się na wypoczy­
nek . D . 18. b. m. obaj cesarze w esoół z królem  
saskim  wezmą udzia ł w ipanew raob, k tóre  trw ać 
będą  do 21. b. m. w łącznie. D . 21. w rześnia 
od jadą m onarchow ie specjslnym  pociągiem  do 
Mohacza, -ydaio p rzybędą  o godz. 2. n ad  ranem . 
N a d. 23. i 24. w rześnia projek tow ane są łowy 
w Bellye. D , 24. w rześnia o godzinie 9 wieczo­
r n a  odjćdzis cesarz au strjack i z M ohacza da

^ i e d n i a ;  oe a iz  W ilhelm w yjedzie w 24 godzin 
później. D * 26. w i. o godzinie 8. min. 10 rano  
■tanie cesarz w H etzendorfie, sk ąd  nda  się do 
S choenbrunu  Tegoż dn ia  o godzinie 6. w ieczo­
re m  w yjedzie cesara W ilhelm  z dw orca kolei 
południowej do B erlina.

Praga 12. wraeśnia. GłoBzą, że wiceprezy­
dentem namiestnictwa ma zostać mianowany br. 
CoudenhoYa.

Blida-Peszt 12. w rześnia. N a ob ędzie ce­
sarskim  w Boros Sebes w niósł cesarz  z okazji 
imienin carsk ich  toast na pomyślność swego „dro 
giego przy jaciela, ca ra  A leksandra III ."

Petersburg 12, w rześnia. Sfery rządow e do­
szły do przekonania, że przysługujące w ładzom  gn- 
bernialuym  prawo skazyw ania  chłopów na chłostę 
cielesną do niem iłych prow adzi wyników . G u b e r­
natorow ie oświadczyli się przeciw  zniesieniu k a r  
cielesnych, k tóre  jednakow oż m ają w krótce być 
zniesione i na aresz t i g rty w n y  zamienione.

P aryż  12 w rześnia. Je n e ra ł M iribel, szef 
jeneralnega sz tabu  francuskiego, spadł z konia 
i p o tłu k ł się ta k  nieszczęśliwie, że lek arze  nie 
m ają nadziei u trzym ania go przy  żyoiu.

Paryż 12. w rześnia. D a  dzienników  tu te j­
szych  donoszą, że m iędzy francuskim i a  w łoski­
mi robotnikam i, zatrudnionym i p rzy  budowie 
gośuińoa koło MonlinB, w ybuch ła  k rw aw a bójka. 
Siedm iu robotników  odniosło ran y , w te j liczbie 
jeden  W łoch  b ard zo  ciężkie. M iędzy ludnośc.ą 
panuje  w ielkie w zburzenie na  W łochów .

| Paryż 12 w rześnia. Jen . S a a s s i e r ,  jak o  
p rezyden t k lnbu  wojskowego, zw ołał ustanowioną 

I na ten  cel kom isję d la  obm yślenia sposobu p rz y ­
jęc ia  oficerów rosyjskiej m arynark i.

Kopenhaga 12. w rześnia. W czoraj z okazji 
im ienin cara  od b y ł się obiad galow y w pałacu  
królew skim . C a r je d n a k  nie b y ł na  tym  obiedzie, 
gdyż jest cierp .ący.

Stra88burg 12. września. C esarz W ilhelm  
wystosow ał do nam iestnika A lzacji L o taryng ii I >. 
H oheniohego pismo, w którem  dzięku je  ludno­
ści ty ch  krajów  za serdeczne przyjęcie, jak ie  
m u zgotowała. P rzy jęcie ta  dowodzi, że po­
czucie nierozerw alnej łąo— ości z państw em  nie- 
m ieokiem w zm aga się coraz bardziej w tych  pro­
wincjach.

Berlin 12. w rześnia. Nordd. Allg. Ztg. sta­
nowczo zaprzecza, jak o b y  doniesienie F  gara, iż 
niem iecki am basador w P ary żu , hr. M u n s t e r ,  
m a ustąpić, m iało pew ne rzeczyw iste  podstawy. 
H ra b ia  M iluter po niedaw nej swej chorobie zu­
pełnie odzyskał już siły  i n iebaw em  ujmie agen­
dy  znow u w swe ręce.

P ro k u ra to r ja  w yznaczy ła  500 m arek  nsgro  
dy  za ujęcie rzeźn ik a  Busohcflfa, znanego z p ro ­
cesu o m orderstw o popełnione w X antsn .

Lo dyn 12. w rześnia. „Biuro R eutera" dono­
si z Buenos A ir -s :  Rew olucja w T ucum an ozerzy 
się gw ałtow nie. G ubernato r na czele 1.000 do­
skonale uzbrojonych żołnierzy oszaćcow ał się 
w Cabello i zdecydow any jest Bt&wić w ytrw ały  
opór. Spodziew ają się lad a  dzień rozstrzygają­
cej bitwy.

Rzym 12. w rześnia. Do „Ajencji Stefani" 
donoszą z Rio de Ja n e iro : Do łodzi w łoskiego 
konsula, k tó ry  n a  pokładzie okrę tu  „B araa" 
u d a ł się na  ląd, strzelali brazylijscy żołnierze 
beż poprzedniego aw izow ana. R ząd  brazylijsk i 
w yraził z tego powoda swe ubole wanie, zaslrr i- 
lonych m ajtków  pogrzebał w iasnym  kosztem , 
w ypłacił konsulow i 100 ccnto, ty tu łem  odszko­
dow ania i o dda ł pod sąd w ojenny kom endant 
odnośnego oddaiału  wojsko wego-

W ie d e ń  12. września. Giełda złożowa. Pszenica 
na jesień 7-68 na w.osnę 8 07, żyto n i jesień 6 41.

N A D ESŁA N E.

M .  J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  I KANTOR W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica JagielifFiskit i. 3. 
k u p u je  I sp rzed aje  w sz e lk ie  papier, 
w artościow e  i m on ij po  aa jd ok ta ilu le l*  

szym  k u rsie  d z ien n y m .

PROMESY
n a 4% w ę g ie rsk ie  la sy  H ipoteczne

po r  xł. 75  c t  wraz ze stemplem.
G łó w n a  w ygrana 100.000 k aren .

Ciągnienie 15. w nećnla b r. 
i na wiedeńskie lesy komuńalne 

po 3 z ł. 75 ct. w raz ze  stem p lem  
G łów na w ygrana 400 .000  k o ro n . 

Ciągnienie 2. pażdiiernika 1893 roku.
Przy zsmówieniath i  prowincji uprasw się o dołącze­

nie 20 et. na pwtorjnm,
N a lo* 5 zak u p ion y  w tym  konto*  

~ze, p a d ła  g łów na w jgr .iaa  w k w o cie  
! 50 .000  z ł.

L, 140. 2000 1 - 1
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aa w 4ow ej Szkole 
ślusarskiej w Św iątnikach j eBt do 
obsadzenia posada nauczyciela do 
nauki rysunku  geom etryoan«go, 
geom etrji i nauki o ren tach , jęey  
k a  niem ieckiego i buchalter)..

Pow yższa posada będzie obsa- 
ln°na za kon trak tem  i roczną re- 

m nneraoją 840 zł. w. a.
K andydac i m ają  swe podania, 

w ystósowane do W ysokiego o. k . 
M inisterstwa W y .ałlń ; 0ńw iaty
w raz z m etryką , życiorysem  i do 
»odam i uzdolnienia przedłożyć nr 
dalej do 20. w rześnia b. r . K iero­
w nictw u c. k . zawodowej Szko łj 
ślusarskiej w Św iątnikach.

' Z  Kierownictwa c. k, zawodowej 
gyjtnły Husarskiej w Świątnikach.

Św iątniki 3. w rześnia 1893.

idńy t r a n s  p a r t

" w
na kanwie i innych najnowszye). a ,a. 
terjałów otrzymał i poleca po cenach 
najprzystępniejszych handel towarów
2002 drobiazgowych 1 - 5

A n t o n i e g o  E n d e r s a
we Lwowie, Rynek l. 26-

Otrzymuje również wszelkie przy- 
»°ry do robienia kwiatów.

A  p  1  e  f e  a

w  P c c z e n i t y u i e
jest zaraz d,i sprzedania lub wydzierża 
wienia — Bliższą wiadomość ulziala 
właściciel Juljau Nowicki 2039 1—6

Z m i a n a  l o k a l u .

Nowa szkoła kroju francuskiego
ulepszona i ułatwiona w dwóch tygodniach nauka skończona, gwarantując

c e n a  l i g  z L  z  g ó r y
od fasonu sukni pr 5 zł. dc 8, ,’akote'* ^iecinne przyjmuje się do robotj, 

wykończa sic starannie podług najświeższych modeli paryskich.

Louise J a d ó w s k a ,
Lwów, ul. PaiiBka 1. 17, I. piętro, nr. drzwi 8.

Bank rolnlozy we Lwewle po leca do siewu: 

Pszenicą oryginalną Banatką,
sprowadzoną w p r  r - t z B a n a t u , po 

cenach ...arkowanych, oraz 
Nawo '< y a a tu c in e  , gwarantowa­

nych składu-kach, w każde,; ilości. 
Bank rolniczy utrzymuje na jk ładz ie : 
O w ie s  s b r o e u n y  W całych wago­
nach, jak i w drobnych partjaoh, pn naj- 
2030 tańszych cenach.

j S ^ F A a B Y w Bt
l a k i e r y  do khżdeęo malowania 
W a s e l k i e  potizeby i materjały

lakiernicie, saiarskie. poziotnieze, 
rymarskifi, stolarskie, ślus^rekie.

F  irltT  i lakiery do zapuszczania 
podłóg. 1M1 1 -?  

Ś r o d k i  d e s i a f e k c j  a« 
i wszystko, czego kto tylko potrzebuje, 

dostarcza najtaniej

H z  " W i e d n i a ! !  

AlWn Krajewski
W ie n ,  IV. W iedencr Hauptstrasse 51.

f a b r y k a  m a s z y n  M a x a  K o m
B # r a « l s ,  H a u p i s t r a s s c .

Wyróh specjalny wszelkich gatunków maszyu do 
Łj  W  \  obrabiania drzewa i maszyn pomocniczych,

jako to : gs fry & piłami, piły cyrkularne i p * -
Linowe, maszyny 'lo obrabia] a, do fryzów, par- 

I  ;i kietów, zagłębi.ń, ‘dc wyrabiania wełny drse- 
|  wnej, stemowanii, tokarnie do drzewa i t d. 
1 następnie tok&rnK. do ''ątaaa i metalu, maszyny 
* wiertnicze, „Shapitig“ mas!Byny, heble maszynowe, 

j  t© spindel prasy. 1678 1—11 
A - Kompletne urządzenia fabryk wszelkiego rodzajn.

o  fF A W A  p o f  * t ą  f r a n c o
g kito uetto pod ft* ’ ®uo. 
5. Najlepszy towar. (Pobranie). 
— Afiyl Mosca p e r ł. . . . sł.
3 Kubu zielona silaa . . . „ b 58 

u n Złeti Jawa, żółt wa . . „ 7  30 
5. s. Ceylon r dra ff. 7 55 
“ a  ■ »wk« najlep zi . . „ 7 35 

Arzb. Mocoa aroma*. . . „ 8-10 
•w Kr.wier, Konserwy r  j aaiej.
^  Herbat i najtańsza do najlepszych 
<3 sort. 1889 1—( 
» Ettinger &  C otnp. Hamburg. 1* ikładanie transmisyj i t. d.

Wszelkie Losv kupuje i najkorzystniej KANTOR L w ó w

XXXXXXXXXX30tXXXXjQQC :XXXXA
K a p e lu sz e  H abiga najnowszego fasonu w wielkim wyborze, oraz X  
Cylindry, k a p e lu s z e , m:ękkie i Pichlera, X

X  P led y  a n g ie ls k ie , k o c y k i, X
X  P a r a s o le  system u Foxa, —  rękaw riczki najlepsze XX  poleca, 1979 1 - 3

X  M A G A Z Y N  A LA V i L L E  D E P A R i S
^  Lwów, plac H alick i 2.

V  G a b r y e l  S t a r k .
«XXXXXXXXXXXXC '  VVXXXXXŚ«

August Schellenberg i Syn
^  Dom bankowy I kantor wymiany
f! we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1.1.
^  Z a ł o i o u f  w  r o k u  1 8 5 3

g  kupuje sprzedaje wszystkie papiery w a rto śc io w e ,
^ losy, waluty itd. 1̂ 0 j_>
^  P r o m e s y  d o  w s z y s t k i c h  c i ą g n i e ń ,  l o s y  n a  
^  r a t y  i przeprowadza u b e z p i e c z e n i e  1 s ó w .  ^

‘ Zleemia e prowincji eałatw'"> się jak  najtaniej odwrotną pocztą, u
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p o l e c a  s i e .

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r D ^ m s f t e

są  i%  enał». o«1 v . r  t-t

R '

Dr a  G . J a e g e r a  b l e l t e n ę  n o r ­
m a l n ą  z fabryki Bengera, sprze 

dają po cena :h fabryeznyeh.
8 . G abriel i J Chlebownik.

we Lwowie, plae Halicki 1. 3.

inika i F,ańr-nU poleca Leo-O ard  
S o lw k i ,  band-5! krrzennv we Lwowie 
nl. Batorego 1. 2. (naprzeciw Sądu). 5

"o . ! narzędzia i ozdoby do ro
o  i  bót piłeczkowceh. poleea Piot- Cbrzą-

d  ^erow ski hondel żel->znv we Lwowie, plac
?  o Ka^ifolny L fnaprzeoiw Katedry).O Bo____  —

■fi'®O ®§  Jd N
s . 'n » ( 7s « e  b a r d z o  t a n i e  lewan- 

n j ■ tvnv, satyny, batysty, yoile, zefiry, 
£  2  pWeienfra. perkaliki M. B&łłabana n-i 

stepoa Mikołaj Ludwig,, Lwów, plac 
MaWaoki 8.  *

A p t e o a  »> Rudn ka poszukuje prakty­
kanta (Powiat Misko). _______ (' '

W p isy na cytrę, fort .pian codzien 1 
nie. Szkoła Władysława Maókow-lj 

skiego, Małeckiego l i i . ________  706;
Tnteligentna wdowa w średnim wiekn 
1  obeznana gruntownie z gospodarstwem 
rioraowem poszukuje miejsca do samo­
istnego zarządu domn Zgłoszenia do 
administracji „Dziennika" pod lit. A. K.

* A *

^  jpcszukuje się B o n y  fra n cu sk ie j.
Bliższa w!adoraość Ryn^k 9, I. piętro.

_________ w  Kałuszu poszukuje prakty­
kanta rod korzystn. warunkami. 738

F r a u c n s k i  chce udzielać lekcji lub 
A konwersacji w godzinach przedpołu­
dniowych. Bliższa wiadomość ul. Chrza­
nowski j — willa na 1 »o szkoły M«rji 
Magdaleny. 725

J . 4 T \o k o p io w a n ia  m a p  potrzebny 
U  ijsownik. Zgłoszenia listowne przyj-

fcd
mie s k ł a d  lamp Ditmara. 722

I  e k o .le
L i  mach p

f o r t e p i a n u  udziela w do- 
i prywatnych lub w szkole ęani 

Mark;ewiczowej , pianistka uzdolniona 
Wanda S z y m a ń s k a ,  mieszkająca przy 
ul Łyczakowskiej 1. 69.

A n s t r o  -  W ę g .

F i n a n z - R u  a d s c h a u .
Ulaltańgz* I najbogatsze pism o f l  ai sowę | Inform acyjne.

W  W ied n ia , I. B e i ir k ,  G rab en  10. W E JŚC IE : O O R O TH E E R G A 8SE  Nr. 1 _____     , .    -sa/:'
Wychodzi co tydzień. A b o n a m e n t  c a ł o r o c z n y  (52 numera) g g p  t e l f e o  1 n ł-  Wszelkie objaśnienia o  l o k a c j i  i  w n r t o i t i  l

udziela sie sum iennie I bez kosztów. Na żądanie nnmer okazowy bezpłatnie.
spekulacy jnej

248 1— ■

lITaglster farm acji rutynowan/ i 
l ł l  dobrze polecony poszukuje posady. 
O ferty: S. Klisiewicz, Kraków, Staro- 

■— wiślna 15. 723
nd o  ”
ns o _ o

■g T \ w a  s t a r e  f o r t e p i a n y  w dobrym
g  U  stenie, bardzo tanio do sprzedania 

►. ® zaraz w szkole muzycznej nl. Teatralna 
j t  .u, nad wystawa obrazów. 715

.5  ^  T T m ie s z c z e n ia  p o t r z e b u j ą  u fa-
U  milji poważnej, wymagam: pokój 
z osobnym v chodem, wikt i utrzymanie 
sałe. Oferty do tejże administracji pod 
B. 3. 721C O

A T au czyele lka ,
wnie iezrk włos

posiadająca grunto­
wnie język włoski, poleca się Szano- 

wnej Puplicznośei, ul. Haiieka 1.12. 733

Dw a  w y i ł y ,  4-miesięezue, czystej 
krwi angielskiej, ju l  tresowane po­

kojowo, do sprzedania przy uliey Sykstu- 
ssiej, 1. 44. 734

0  

5
■ * ^ ^ g l n r «  konc. pośrednictwa Marji Wą- 

05

W
sowicz, Ryueir 25, ma do nmieszcze- 

ni* yuw ercantki,nauczycieli, oficjalistów 
prywatnych i różne ^ategorje sług. 735
T \y e ta r |u s z  r u ty n o w a n y  szuka
mJ  posady stałej we Lwowie. Za pośre- 

^ 5  dnienzo v uzyssaniu jej ofiaruję kwotę 
ę g  25 zł. Zgłoszę-ia poste restante Lwów, 

w H  lit- W T. B.   736
W > d z lc «  n ie  z a s z k o d z i .......
*7 że wszelkie drobne sprawnnki dam- 

skie jak : przybory do robót i krawiec-

A k a d e m l k ,  m a t e m a t y k ,  z lepsze­
go domu, poszukuje we Lwowie lekcji 

wraz z mieszkaniem. Adresować proszę : 
„Akademik 10.274 restante Kraków." 727

Ha n d e l  towarów mięszanyeh na pro­
wincji, z powoda śmierci właściciela 

jest natychmiast b a r d z o  t a n i o  do 
sprzedania. Bliższa wiadomość: „W. 0.700" 
poste restante, Lwów. 729

Os o b a  m ł o d a ,  z dobrego demu, n- 
miejąca mówi po francusku, niemie-po franenaku, niemie­

cku i po polska, i nie grać na fortepja- 
nie, posznknje umiezztzenia n osób młod­
szych lub starszych, jako damę de com- 
pagnie, w J&rajn lab za granieą (woli 
zagraaką), araz jest do wzięcia. A dre­
sować ; Poste restante Przemyśl, Wielm. 
Marja Przygodzka. 728

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w y ru u .

7  lub 9  pokoi, I. piętro. Wałowa 31.

p o m i e s z k a n i a  I  s k l e p y .  — Żół- 
■* kiewska 38. 719 1

2 pokoje kawalerskie z balkonem. Syk- 
stuska 48. zaraz.

1
S K Ł A D  K A V I

A r t u r a  K o ś c ic k ie g o
pod godłem 1071 1—?

„SYRIUSI"
w b Lwowie, ul. Oseolińeklch L I I ,

wchód takie z ulicy Cichej
poleea tylko n a j l e p s z e  g a t u n k i  

po cenach hurtownyeh.

Ceilai, Miittt i AaerjŁaMą. 
O H a o a a a r

Konkurs
na poBadę

sekretarza gminnego
w  K r y sty n o p o lu ,

p ,cą 350 sł. — Podania odo- 
prnysłaó naleky do

do końca wrse-
komentowane 
Ursądo gminnego 
inia r. b.
2016 1—2 Qrafft burmistrz.

Organy poitojowe
na szafie orzechowej, nadające się d o 
m n i e j s z e g o  k o ś c i o ł a  l*b k a  p 1 1 - 
c y , także H a r m o n ju m  w dobrym 
st nie są za  m i e r n ą  c e n ę  n a  s p - s e -  
d a ż  w Milatynie (dwó ) Zgłosić się do 
Zarządu dóbr w Milatynie. 2027 1--3

Bardzo w alne w  czasie e i i i M !!
Najpcwnlejeią — prezerwatywą przed nle- 
dyzpezyeją ietądka jm t znakenlta wódka 

i  ziół leoznfazyeh k g .  K n e j p i

Knejppówka.
Naparstek Knejppówki, codziennie uJ rly 
przed objadem, zabezpiecza najzupełniej 

przed wezelkiemi bakcylami.
W" Cena flaszki 1 zł. w. a. f i  

Ob nabycia: w składzie materjałiw 

L e o p o l d a  L l t y d s k i c r  o
we Lwowie, 2 Kopernika 2.

Na prowinęję wyseł* się odwrotną pocztą.

Rum chinowy.
Jest to wypróbowany i pewny środek 
na porost włosów. Łysiny, nawet za­
dawnione, od działania rum u pokry­
wają się pięknym włosem, mały flakon 
50 c t . i l  zł. Laboratorjum chemiczne 
A l » ł / a  Pokornego, m agistra far­

macji. Lwów, Wałowa 16.

Winogrona foslawskfe knracyfoo
sz c z e p u  w ło s k ie g o  1948 1--?

otrzymuje co dnia świeże i poleca

h an d e l K A R O L A  B A Ł Ł A B A I f A  V 0  T aW ow io .
Łaskawe zlecenia z prowincji uskuticzniam odwrotną pocztą.

P s z e n i e f  D o n k f
nader plenną, wytrwałą na słoty, wolną 
od śniedzi i nieporosłą sprzedaje Zarząd 
dóbr D a ł U  • m o S c l s k  poczta S a d o ­
w a  f l s tm l a .  w cenie po 10 zł. za 
100 kilogramów wraz z workiem i od­
stawą do staeji kolejowej Sądowa W i­
sznia. Próbki na żądanie franco. 2018

K * K K X X X K  t X X X O X X X X X K X X X f t X  t  5 PSZENICĘ ORYGINALNĄ j

{ B A N A T K E > [
po nader niskich cenach poleca do obocnego siewu ” £

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe ^
| ę m  Lwowie, ul. Jagiellońska 1 3. 1983 1-?  j f

H K H K X H * n U H H X O X H H H U U H * n n K U

Ostatni 
Imie8iac II

o•» P-̂

O

S b

►

czyzuy, hafty, koronki, borty, kołnierze 
koronkowe, gustowne fartuszki dla pań 
i dz eei, nsjmodniejrzf guziki do stani­
ków, oraz wiele innyeh nowości najtaniej 
nabyć moioa w nowym magazynie W i1. 
heima Wyspiańskiego, Lwów, plae Mr- 
rjaeki 1. 4, (obo*: Hotelu Europejskiego). 
T.imźe w dobrym gatu riku bielizna mę- 
zka, krav aty, kocyki i kołdry na łóżka 
jak n ijtaniej.  7Ż0
i p racow n ia  s n k łe n  d a m s b lc h
V i ubiorków dziecinnych M. Wa* 
fi u le w  k le j , Lwów, ul. Akademicka 
1 8 Nauka kroju francuskiego i szycia 
sukien. Wszelkie zlecenia załatwia się 
w najkrótszym czasie. Przy zamówieniach 
z prowincji uprasza g ę o przysłanie 
dobrze leżącego stanika, długoś i przodn 
spodniey i ib ję tośji w kłęnach. Dla 
dzieci: wie^ onjętość w pasie i p ier­
siach, długość od wszyc-a kołnierza 
przo lem. Na żądanie próbki materyj 
s rzonu bieżącego — franco.

5 pokoi, przędpokój, weranda i 
od 1 . października do najęcia. 

Sapiehy 5.

2 pokoje hm
Grodzickich, : 

i Ryoku.
3 pokeJe z n^

balkonem do najęeia. Zieio 134" C

ogród
(Jlioa

724
ralerglrle, II. piętro 
, róg Dominikańskiej 

730
nyżą, kuchnią, spiżarką, 

’ ~  '   32

Mic k ie w ic z a  15 w elegancko urzą­
dzonej iiamieniey 3, 4. 5 i pokoje 

ki walerskie z wezelkiemi wygodami za­
raz do najęcia. Ceny umiarkowane. 737

korespondencja prywatna.
Mężczyzna, w w’ k i lat 29, na sa- 

modzieluem stanow jsłu, n uporkądłowa- 
nyah stosunkach finansowych, radbtf po­
znać młodą panienkę. Polkę, ła to liezkę 
duchowo w /kształci i; i wye howaną. 
w celu poważnym. Łaskawe listy upra­
sza pod „Hanryk 550 p. r. Kraków”.

yskr 
ezłowieka

Handel założony w r. 1789/

c ł i i ń s k o - r o s j 7 j s k ą

1986 1 -1 5

I n n s M i  Losy no 60 ct
irom 50.000

I  f lC I f  n n  R f l  p ł  polecają: M. Jonasz, August Schellenberg, Kitz 
L U d J  P U  O U  b l .  i Stou. Jakób Stroh, Sokal i Lilien, A. Ch.

Werfel, Schellenberg i K- eyser. 2023 1—24

pdeca
najtaniej

Lwów 
Ryńsk 45.

Zamówieniu z prowincji uskuteczniam  odwrotną pocztą. 
O pakow ania nie zaliczam .

5S0 p. r. Krakó 
Za dyskrecję zereeza słowem uczciwego

713 G A L I C Y J S K I
Powiatowe Towarzystwo handlowe

w e L w o w ie ,
Stowarzyszenie zarejęstrowaae i  ograniczoną peręką 

u l i c a  P a ń s k a ,  lio sb a  S I, dom  R a d y  po w iato wuj lw o w ik ie j 
utnymuje m  składzie i sprzedsje pe najtańszych cenach:

Sil warzenkę od Wydsiołn krajowsgo,
Sil kamienną ols bydła w kawałkach i mialoną,
Smarowidła dB wcziw,
Oleje do maszyn (Roguaa),
Nafta l-ma niesapoba, do oświetlania (tylko na bosaki),
Nawozy sztuczne,
Papiery i prsybory do pisania dla iskół ludowych,
Wsaelkie towary kerzenne, wiktuały i winu dla sklepdw

wiejskich.
W saystkie tow ary najlopiaej jak o io i!
Zajmuje się równień zakładaniem i araądsaniem (klepów 

wiejskich.
W sze lk ie  objaśnienia udziela Dyrekcja ustnie w godzinach przed­

południowych albo listownie. 1996 1—1

Q 0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 Q

KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje  i sprzedaje

millm rodzaju tairj i loiot?
po k u rs ie  d z ien n y m  najdokładniejszym , nie licząc óadnej prowizji.

J a k o  dobrą  i  p ew ną lo k a c ję
p o l e c a

4 “/o l i s ty  h ip o te c z n e ,  1010 1—?
5°/0 listy hipoteczne premjowane,
5°/b „  * b e z  p r e n i j i ,

! l i s ty  T o w a r z y s t w a  k r e d y to w e g o  z ie m s k ie g o ,
I * .  B a n k u  k ra j* o w e g o ,
I jo !ł ^  P°*y® *kę k r a j o w ą  g a l i c y j s k ą ,

4  ty c z k ę  k r a j .  g a l .  k o r o n o w ę ,  
f  la p o iy e z k ą  p r o p i n a e y j n ą  g a l i c y j s k ą ,
* % ai n „ b u k o w iń s k ą ,

I ń / l / o  P ® * y ezk t w ę g ie r s k ie j  k o le i  p a ń s tw o w e j ,
tJ1 '0 • P f ° p i a a e y j n ą  w ę g ie r s k ą ,

1 4 /, w ęgierskie obligacje iadem nizaeyjne,
które to pa iery, Jakoteż I wszelkie renty austriackie I węgierskie 
Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze knpnje I sprzedaje

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie j s z y c h .
UWAGA: Kantor wymiany Banka hipotooznago przyjmują od 

P. T. kapejąeyoh wszelki# wylosowane, a Jak pfame miej­
scowe papiery wartościowe, tadmo* zapadłe Impasy za 
gotówkę, bez wezelkieko petrącecta; oaó zamłejzcewe, je-
dynie a* potrąceaiem rzeczywistych kosztów.

„  Do efektów, u któryeh wyczerpały się kupony, dostaroza
Q  nowych arkasey kaponowyohy m  iwrotcm ko»«tow, które iaib pomo«L
OOOOOOOKXX)OOOOOOOOóOOOOOOÓ!

O O O O O O O b S I O O O O O O O O I

ApteczAi domowe przeclw-eiioleryczne
wedle priepisów i wskazówek

D ra O. W id  m anna
c. Jc radcy sanitarnego i  prymarjusea szpitala powseechnego

we Lwowie 
zestaw iła  i u trzym uje  n a  sk ła d z ie : 1915 a 1—?

H  A p te k a  pod „sreb rnym  o rłe m “ ^

o Z Y G M U N T A  R U G K E R A f p  j
we Lwowie.

Apteczki te zawierają obok rozprawki Dra Widmaniia> wszelkie śro Iki
zapobii aweze, jakoteż n ie z b ę d n i........................  _ ,"_
BKiej chorym na oholerę osobom.

eze, iakoteż niezbędne dla udzielenia pierwszej pomocy lek vr- 
,m na oholere osobom. „
Cena apteczki wraz z opakowaniem 5 zł. *

Zamówienia z prowincji uskutecznia cię odwrotną pocztą. U

O OC O O O O O O O O O O O O O O O l
L. 240Ś

w celu umożliwienia posiadaczom n ie skonw ertow anych  dotychczas

20 o listów zastawnych
Licytacja dębów *  Monasterzyskach.

tawrausTĘ1
de 5. p Urzędzie gminnym w Monasterzyskach,
6iIbyć się “

T fiia rz js tw a  W j t o m p  l i

ódbyć się

2.625 sztuk dębów (ii" sienników),
e przeciętnej grubości 48 e/m, znajdujących się na tłoce gminnej, około 3 kii 
mujscowej stacji kolejowej oddalonej.

Oferty mają byó zaojatrzone w p i ę c i o p r o c e n t o w e  w a d j n u  i —
* one najpóźniej do dnia 14. września b. r. godziny l i .  przedpołndniem d i)  . . .  
d ziała  p o w i a t  v e * o  w  B a e z a c c n .

Bliższe warunki i szczegółowy spis w ym ian dęnów można przejrzeć w go­
dzinach u r z ę d o w y c h  w kanc_V ji Vr iziai powiatowego w Bucjaezu, skąd też - 
każde żądanie interesentom odwrotną pocztą przesłane będą.

Buczacz dnia 22. sierpnia 1893.

Z  W ydziału  powiatowego .
n a

4°|o listy 7 okresem 56 letnim
nabył od syndykatu pozostałe z konwen-ji

4°;0 listy zastawne w kwocie 4,018.000
i wym ieniać będzie takowe

w miarę zap<»su /a listy zastawne 4*///. pod pierwotnemi warunkami, to jest, że

posiadacz 1  zł. v  ll/!> liścia zastawnym wraz z
płatnym 31. grudnia 1893

otrzyma zł. 100 v  56 łotrom liśc,;e zastawnym
i dopłatę w gotowce 1 zł. 75 ct. a. w.

1951 .1 -1
Prezes:

D r . J a n  D o lo *  A n fonieu fłc* .

& Galicyjski B a n k  K re d yto w y |
począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r

w yd aje

l°|o  Asygnaty kasowe l
%  30 dniowem wypowiedzeniem I.1Asygnaty kasowe*

z 8 dniowem wypowiedzeniem,
Lf] wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 V /0 A sygU tF 
yrk kślśW e z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
m  będa pooząwszy od dnia 1. M aja 1890 r- po *7o

z 30 dniowem terminem wypowiedzeń- *•
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. looe i-

i  D y r e k c j a u  ,*
Przedruk nie będzie pł&eony.

JYydawca; Jónei Lask»wnicką Odpewicdsialny n  redakcji Ądaai Knjcwaki, Papier s fabryki cwrleńskiej. 2 drukarni .^cennika Polskiego'4, pod zarządem Franciszka Kattaer*.


